Nr. 224 Lwów, poniedziałek 30 września 1929 Rok XI! 


| Raletytotć poczt. opłacona gawekg | 


ENA PRENUMERATY: 

We Lwowie miesięcznie zi 4'20 

z dostawą do domu ,.. „ 450 

N rowincji „...... „ 450 


ranicą 


IL U D OGG, 0 Cena egz, pojed. w całe) Polsco 
ża Uw iU groszy 
GRGAN POLSKIEJ PARTJI odeia s Wwanlika, y | 


Redakcja | Dyrekcja: Lwów, Sykstuska 2i. Tel. w dzień Nr. 24, od godz. 6 wleczór drukarnia 4-96. Administracja: Lwów, Szajnochy 2, tel. 19-87 
NAKŁ.: LUD. SPÓŁDZIELCZEGO TOW. WYD. Czek P. K. O. nr. 142.176 REDAKTOR NACZELNY: ARTUR HAUSNER 


Po groźbie „łamania kości” - 
skarży się dziad do obrazu... 


Minorowe tony pułkownika Sławka. 


WARSZAWA, 28. 9. (Tel. wł). — 
BBWR. ogłosił dzisiaj następujące 
oświetlenie ostatnich 'wydarzeń poli- 
tycznych : 

Dnia 20 bm. BBWR. zwrócił się 
listownie do  prezydjum stronnictw! 
scjmowyci z inicjatywą odbycia kon- 
ferencji, celem omówienia zagadnień 
konstytucyjnych. Zamiarem Bloku by- 
ło poruszcnie tych zagadnień nie na 
oficjalnym terenie Sejmu, a więc nie 
w atmosferze tych walk politycznych 
! rozdrażnienia, jakich widownią sta- 
je się Sejm zawsze w pierwszym daniu 
otwarcia. Na konferencji tej można 
było przy dobrej woli jej uczestni- 
ków tymczasem w sposób nieformal- 
ny 

przynajmniej ustalić 
A" WE EE WY 


B. DYKTATOR LITWY. 
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| 
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Wałdemaras, który nawichrzywszy du 

żo w Litwie, został zmuszony do usłtą- 

pienia ze stanowiska prezydenta mi- 
nistrów, a właściwie dyktatora, 


porządek prac właściwych komisyj i 
nakreślić oraz - 

wyrówħać główne rozbieżności 

zdań, 
jakie tutaj zachodzić mogą. BBWR. 
sądził również, że ta konferencja mo- 
gła była też spowodować poważną i 
rzeczową dyskusję %* sprawach kon- 
stytucyjnych o merytorycznem znacze- 
nit, 

Inicjatywa BBWR. związana była 
z czerwcową rozmową marszałka Sej- 
mu Daszyńskiego z marszałkiem Pił- 
sudskim, w której — jak wiadomo 
— marsz. Daszyński wskazywał na 
możliwość porozumienia ze stronnic- 
twami nawet w Sprawie zagadnień 
zmiany konstytucji. ' 

Na propozycję BBWR. wszystkie 
stronnictwa sejmowe odpowiedziały 
odmownie z wyjątkiem Frakcji rewol. 
PARYS IW. BOR. lewicy, Kofa żyd. 1 
Związku Chłopskiego. Jako główny 
powód odmowy wysunięto względy 
formalne, 

Stronnietwa odmawiające uchyliły 
się od jakiejkolwiek dyskusji, oświad 
czając, że dyskusja taka odbywać się 
może tylko na terenie właściwych ko- 
misyj Sejmu. l 

W tym stanie rzeczy BBWR.stwier 
dza, że stronnictwa sejmowe pod tym 
formalnym, nicistotnym pretekstem u- 
chyliły się od  gosunięcia narrzód 
sprawy zagadnień konstytucyjnych. 


özel- kancelarii Prez. Rzpliej 
ustępuje. 

WARSZAWA, 23. 9. (Tel. w..). -- 
zk nas Anfowmują, dot ichczasowy szef 
kancejarji cywilnej Prez. Rzplite p. Li- 
siewicz opuszcza swe stanowisko i o- 
bejmuje dyrekcję nowoutwozonego w 
Paryżu banku pod nazwą P. K. O. 
t. Polska Kasa Oszczędności. 


Powyższe „oświetlenie“ Be-Be jest 
dosłowną odpowiedzią rządu na od- 
mowę s jnu w sprawie proponowanej 
przez rząd konferencji, celam uzgodr 
nienią prac budżetowych. 

Po bcjowych groźbąch „łamania Ko- ` 
Sci“ posłom przeciwnym projektowi kon 
siytucyjnemu Be-Be — Odpowiedź dzi - 
sjejsza utrzymana jest w tonie b. mi- 
norowym i dałekim od wojowniczego 
nastroju p. $iawka z przed kiiku mie- 
siĝo. | Sy 

Sneć coś się popsuło w obozie sana- 
czyjnim, jeśli po awanturniczem uspo- 
sobieniu i nestrojąch mówi się obec- 
nie językiem skromnyjm, do jakiego gdy 
chodzi o sanację, nie jesteśmy zgoła 
przyzwyczajeni. 

MORACE o L e R RR 


NASTĘPCA WALDEMARASA. 


jako ministra spraw zagranicznych w 

nowym gebinecie litewskim wymienia 

się litewskiego posła w Berlinie, Sidzi- 
kauskasa, | 
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Rozwiane złudzenia. 


Ostatni artykuł marsz. Piłsudskiego 
iniał niewątpliwie na celu podważenie 
zaufania, jakiem się cieszy tow. Da- 
szyński w Sejmie i społeczeństwie. 
Plany te postawiła w odpowiedniem 
świetle odpowiedź tow. Daszyńskie- 
go. — Spokojna i rzeczowa, ale sil- 
na odpowiedź tow. Daszyńskiego nie 
w smak jednak obozowi sanacyjnemu, 
który usiłuje w sobie właściwy spo- 
sób żerować ma artykule Piłsudskiego. 
Na czoło sanacyjnych rycerzy pióra 
wysuwa się bebesowski „Przedlświt'* 
(jedyny z prasy polskiej odpowiedzi 
tow. Daszyńskiego nie zamieścił), — 
pragnący za wszelką cenę dokonać 
pewnych rysów w harmonijnysh sto- 
sunkach pomiędzy tow. Daszyńskim 
a PPS, przyczem pismo to nie stara 
się nawet zaciiować pozorów przy- 
zwoitości, opierając całą swoją ar- 
gumentację wyłącznie na artykule Pił- 
sudskiego jakgdyby odpowiedź tow. 
Daszyńskiego wcale nie istniała. 


*'W wizycie tow. Daszyńskiego w 
Belwederze „Przedświt“ widzi trzy 
błędy, pochodzące stąd, iż „Daszyń- 


"ski jako orędownik PPS i Wyzwole- 


* 


Fejleton 


nia zamierzonego celu osiągnąć nie 
mógł“, iż „Daszyński nie wyobraża 
cekąwistów'', iż „Daszyński jako ce- 
kawista o próg bełwederski musiał 
się URC 
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Kolonje zamorskie 


Od czasu do czasu pojawiają się 
w prasie krajowej sążniste artykuły, 
dojominające się w dość energiczny 
sposób o przydział zamorskich kolonij 
dla Polski. Kołonje niemieckie roz- 
dzielone pomiędzy wielkie mocarstwa 
koalicyjne, nic dają spać naszym do- 
morosłvm imperjaljistom. — Doma- 
gają się części tych kolonij, wycho- 
dząc ze słusznego założenia, że mamy 
nadmiar bezrobotnych, których należy 
skierować do Kamerunu, czy Guany, 
aby nam nie irsuli grasującej radości 
życia, 

Pomysł przyznania nam kolonij za- 
morskich staje się dla fejletonisty 
źrócłen: niewyc'erpanych pomysłów!; 
kanwą, na której snuć można najpię- 
kniejsze wzory ; kopalnią paradoksów, 
Z której na światło dzienne wydobyć 
można okazy o igir a eolie j- 
szycn prawdopodobieństw!, 


Bo zastanówmy się sami nad tem, 
co by się stało, gdybyśmy faktycznie 
mieli otrzymać mandat, np. nad Ka- 
meruneni. 


Oczyma duszy widzę (obrazy przesu- 


I 


Nie zamierzamy wcale wykazać rzu- 
cającego się w oczy braku wszelkiej 
logiki tego rodzaju argumentacji, o- 
bliczonej na zupełnie nieorjentujących 
się w splocie obecnych stosunków 
politycznych. 

Srując wątek różnego rodzaju za- 
rzutów przeciwko tow. Daszyńskie- 
mu w związku z jego wizytą w Bel- 
wederze, postawmy kropkę nad i i 
rozważmy: Czy wizyta ta była wo- 
qoóle celowa? 

Odpowiedź na to dał sam tow. 
Daszyński, stwierdziwszy, iż do Bel- 
wcederu poszedł 'w charakterze zupeł- 
nie prywatnym bez porozumienia się 
z kimkolwiek. Inaczej też być nie 
mogło. Ze względu na stosunki jstnie- 
jące pomiędzy rządem i sejmem na 
oficjalną wizytę musiałby mieć sauk- 
cję klubów parlamentarnych. 

Można się na celowość i tej wi- 
zyty zapatrywać, jak kto chce, ale 
każdy przyzna, iż nje kło inny, jak 
właśnie tow. Daszyński, miał do te- 
go prawo z tytułu swego stanowiska 
w Sejmie i pozycji w społeczeństwie. 
Prawo to pojął jako przykry obowią- 
zek, dyktowany sytuacją wytworzoną 
w kraju. 

Wobec pogłębienia się tragedji pol- 
skiej z dnia na dzień, wobec spotę- 
gowania się kryzysu życia pol- 


skiego we wszelkich jego dziedzinach 
i przejawach — tow. Daszyński u- 
znał, że trzeba przerwać milczenie 
i o czarnej rzeczywistości polskicj 
poinformować bezpośrednio Piłsud- 
skiego chociażby z tego powodu, że 
— być może — jest fałszywie infor- 
mowany o wszystkićm, co Się dzieje. 

Natrafił na próżnię. Ale wcale nie 
z tego względu, że przyszedł jako 
orędownik PPS. i Wyzwbolenia, ale 
dlatego, że Piłsudski pragnie wyc- 
liminować demokrację parlamentarną 
z życia polskiego, dlatego, że chce 
wykluczyć stronnictwa z wpływu na 
państwo dlatego, że o państwie, jego 
losic i rządach nie chce Z nikim mó- 


wić. "S b ELLI 
Prysły ostatnie aea. Społe- 
czeńistwo wiedziało o tem i przed 


wizytą Daszyńskiego w Belwederze. 
Wicaział o tem i tow. Daszyński. 
Clrcąc mieć jednak czyste sumienie, 
uczynił ostatnią próbę. Że bezskute- 
czną nie jego wina. 
Rzeczywistość — pokazuje nam je- 
dnak co innego. Pewność siebie dzi- 
siecjszych władców jest bardzo wąt- 
pliwa. Podwaliny dzisiejszego syste- 
mu rządzenia są mocno zachwiane. 
Mimo pozorów siły, obserwujemy — 
kokietowanie sejmu. Ale społeczeń- 
stwo i sejm odwracają się. Mają 
już dość tej tragicznej zabawy. Spo- 
leczeństwo czeka w przekonaniu, iż 
obecna rzeczywistość polska załamie 
się pod własnym kiężarem bęz przy- 
kładania ręki z czyjejkolwiek „Za i aaae a A 


wające się, jak na taśmie o caje: TE EWY owsly 
go filmu... 

Warszawa, Acn, Warszawa, jako 
właścicielka kolonij w Afryce |... 
jeśli chodzi o jakieś zdobycze, korzy- 
ści, dochody i prawa, które zdobywa 
dla siebie całe państwo, to należą się 
one w pierwszym rzędzie — War- 
szawce. I racja! Wszak i prowincje 
zdobyte przez Rzym, nigdy nie korzy- 
stały z bogactw rzymskich, zamor- 
skich kolonij. Jesteśmy prowincją. 
Wprawdzie nie podbitą, ale zawsze 
prowincją. Ani chybi, że z kolonij 
korzystać będzie tylko i wyłącznie 
Warszawa. 

Jakbym widział: 

U Loursa siedzą dwaj gentelmeni 
w hełmach tropikalnych, ze zwisają- 
cemi welonami na karkach. Mówią 
mało, wzorem wszystkich augielskich 
plantatorów i ciągną przez słomkę 
whisky and soda. Na pierwszy rzut 
oka widać, że wrócili z kolonji. Ciem- 
ne opalone ich twarze, odcinają się 
silnym kontrastem od buziaków M 
bladłych bubków warszawskich i mó- 
wią o przebytych trudach i cz 
stwach wśród piasków Afryki. 

Do sali wchodzi jeszcze jeden jde | 
sły kolonista w hełmie tropikalnym, 
w towarzystwie bladej lady, która z 
nieukrywaną radością trzyma pod 
ramię swego plantatora. Wrócił do 
Warszawy po roku niebytności. Sia- 
dają 1 zamawiają krem śmietankowy 


i keksy, | 


Dużo kremu! -— woła opasły 
kolonista. — W Afryce tego nie ma- 
my! 


Biedaku ! mówi ze współ- 
czuciem blada lady — Już ci nie po- 
zwolę pojechać do tego przeklętego 
Kamerunu, choćby nie wiem jakie do- 
sławy ci oferowano. Tych kilka mi- 
lionów jeszcze nie zbawią nas.. 

— Oh yes!.. Zresztą murzyni już 
się połapali na moich konserwach i 
bussnes skończony ! 

Wzrok jego pada przypadkowo na 
dwóch gentelmenów w hełmach, przy 
sąsiednim stoliku. 

— Popatrz, popatrz! Maciągiewicz 
i Stokołło-Szyszjnikiewicz są już tak- 
że w Warszawie! Widocznie już ich 
zwolniono z kryminału w Bam Mia- 
ma... CBociaż... Czekaj... Zdaje mi 
SIĘ, że mieli jeszcze do odsiedzenia 
po ośm miesięcy... 

— A ty skąd wiesz o tem? — pyta 
blada lady. 

— No, ja bym nie wiedział ?... 
Przecież sam z nimi sjedziałem coś 
pół roku... 

— Pst, ktos jeszcze usłyszy! Nie 
mówmy o tem, kochanie !.. 


Inny obrazek: 

W biurze przywozu i wywozu dla 
handlu kolonjalnego. 

— Pan Siapsiulewicz ? 

— Do usług pana referenta! 

— Ja panu pozwolenia na wywóz 
tych 50 dromedarów mie dam! 
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bzy Nadzieja był szpieg 


austrjackim? 


W uzupełnieniu opublikowanych 
przez nas zeznań zaprzysiężonych 
świadków, których nic podważyć nie 
potrafi, podajemy dziś charakterysty- 
czne zcznanie złożone w tym procesie 
przez dra Stanisława Kota, profesora 
Uniwersytetu Jagiellońskiego : 

„Zgłosił się do mnie znany mi Na- 
dzieja, którego uważałem za człowie- 
ka ideowego i radził się mnie, czy 
wypada mu przyjąć 

misję, złeconą mu wówczas przez 

nieznane mi bliżej czynniki au- 

st'jackie wojskowe z propozycją 
wyjechania do Rosji w celach 
wywiadowczych. 

Bliżej treści tej propozycji mi nie 
przeastawił. Nie przypominam sobie, 
czy mówił lub w toku rozmowy mo- 
głem się domyśleć, że za ową misję 
miał pobierać wynagrodzenie, ja mu 
jedynie zwróciłem od siebie uwagę, 
że nie powinien przyjmować płatnej 
misji od czynników : austrjackich i 
działać z ich polecenia, zwłaszcza, że 
nie był obowiązany do świadczeń 
wojskowych. Natomiast wyraziłem za- 
-patrywanie, że o ile posiada zamiar 
odjazdu do Rosji, powinien się poro- 


— Przepraszam bardzo, ale sam 
pan minister od kolonji obiecał mi 
i nawet na podaniu to zatwierdził. 

— Pan minister kolonjalay może 
tylko dawać zezwolenie na wywóz 
tygrysów i antylop. Wielbłądy do 
resortu Ministerstwa Reform Roln... 

— Panie referencie, pan mnie unie. 
szczęśliwia! Tych 50 dromedarów 
muszę mieć, bo objąłem dostawę kon- 
serw z dziczyny... e 
Pozwolenia nie dam i basta! 
Dromedary potrzebujemy na przyszłą 
wystawę w Poznaniu i do ogrodu 
zoologicznego w Warszawie, gdzie 
codziennie nam po 2—3 sztuki zdy- 
cha. í 

— Panie referencie! To może choć 
30 jednogarbowych i™2 słonie? Ja 
przecież mie jestem dromedar i po- 
trafię być wdzjęczny... 

— Co?.. Pan mi tu z maskowaną 
łapówką wyjeżdża ?! 

— Broń Boże!.. ja tylko chcia- 
łem zwrócić uwagę pana referenta, 
że pan zgubił 1000 złotych, które tu 
leżą pod stołem... 

Referent nachyla się zdumiony i 
podnosi dwa banknoty po 500 zło- 
tych. Chwila milczenia, a po chwili 
powiada referent: 

— Nie, panie! Ja zgubiłem 2000, 
złotych ! 

S No, widzi pan! — mówi uszczę- 
śliwiony Siapsjulewicz — Zaraz znaj- 
dziemy jeszcze 1000 złotych, a ja 
będę mógł zatelegratować do Kame- 


zumieć z Oddz. 1. Legjonów i korzy- 
stać z dokumentów, udzielonych mu 
przez władze austjackie. Cały szereg 
osób był w ten sposób posyłany do 
Warszawy. Poczem odjechał, zdaje się 
zniechęcony do podjęcia się jakiejkol- 
wiek misji. 

Zeznanie to stwierdza, że Nadzieja 
miał pewne wątpliwości i radził się, 
co ma zrobić wobec otrzymanych aus- 
trjackich propozycji. 

Poprzednio opublikowane zeznania 
ks. Sawczyla, proboszcza, Teppera, 
kierownika szkoły i Orynicza, poda- 
ja fakta, z których wynika, że Na- 
dzicja wbrew opinji dra Kota misję 
austrjacką przyjął, mie słuchając też 
jego rady, abv się w tej sprawie zgło- 
sił do oddz. I. Legjonów. 

Jako charakterystyczne podkreślić 
należy unikanie przez Nadzieję legjo- 
nistów, 

Pisze on w swoim sprostowaniu 
że od roku 1012 należał do „Strzel- 
ca“, ale z wybuchem wojny do Le- 
gjonów mie poszedł; tylko zgłosił się 
do austrjackiego pułku. Stąd nieba* 
bawem zwolniony, nie skorzystał ze 
sposobności aby jako „Strzelec pójść 
do swych towarzyszy broni, do Lisa- 


runu: „Fiufzig Dromedar ceinschi- 
ffen“. 
$ 

Jeszcze inne obrazki: 

Seim Przemawia któryś z posłów. 

— Wysoka Izbo! Jeśli pan mini- 
ster kolonjalny przedstawił nam tu 
zastraszający, obraz nędzy i głodu 
wśród murzynów pełniących dia nas 
służbę w kolonjacn, to położyć to 
na'eży na karb wprowadzonej tam- 
że tabeli uposażeniowej dla urzędni- 
ków w' kraju, 

EJ 

Pod mostem Kierbedzia. 

— Więc mówisz, że policja jest ci 
już na piętach? 

— lada godzina może być wsypa. 
Wiedzą już nawet o naszym skoku 
na bank, 

— I co teraz bedzie? 

—- A no, dymam do Kolonji, bo 
na gwa poszukują białych polician- 
tów. 

$ 

Na fajfie u Kuttenhändlerów. 

Przy bufecie papa Kettenhindler 
i młody, bogaty murzyn z Kolonji, 
jako gość, 

— Dziwi mnie tylko, że pan, jako 
mirzyn, mówi tak dobrze po po'sku. 

.— Och, ja przecież jestem Rola- 
kiein, pomimo, że dziwnym zbiegiem 
okoliczności, mam czarną skórę... 

— Jakto, dziwnym zbiegiem okoli- 
ności 

— Bo widzi pan, to było tak: Oj- 


Kuli, któremu dziś buduje pomnik, 
ale wszedł zaraz w pierwszych mie- 
siącachii wojny Światowej w kontakt 
z austrjacką służbą szpiegowską. 

To unikanie polskiej służby woj- 
skowej przejawiło się i później. Pi- 
sze bowiem w swem sfrostowaniu, 
że późnicj wstąpił do P. O. W. Na 
czem: polegała jego działalność w tej 
organizacji, że przebywając stale w 
Rzeszowie został odznaczony .,Krzy- 
żem Walecznych nie jest nam wia- 
domo, wiemy tylko, że jeszcze za au- 
strjechick czasów był szefem urzędu 
odzieżowego, zajmującego Się rozdzia- 
łem cdzieży i skór skontiskowanych 
u pasketzy. Ogromne magazyny Zo- 
stały jeanak pewnego dnia okradzio- 
ne. 

Gdy powstało państwo polskie, so- 
lidni peowiacy poszli do wojska pol- 
skiego, ale Naazieja został w Rzeszo- 
wie i postał „szefem sekcji iawalidów 
wojennych“. Tutaj tak gospodarzył, 
że oburzeni inwaiidlzi na ogromnym 
wiecu uc/aaciii mu „ołum nieufności. 
Jako szef inwalidów Nadzieja płasto- 
weë rangę pułkownika, stąd widać 
wyw nioskował, że obecnie przy- 
szła jego cera... : 

Stąd poszedł wprost do Kasy Cho- 
rych w Rzeszowie, której jednak dłu- 
go nie uszczęśliwiał, bo wkrótce zo- 
stał usunięty. 

Po tych wszystkich „zasługach w. 
Rzeszowie został komisarzem Kasy 
we Lwowie. j ł 


ciec mój był białym i matka była 
biała. Mieszkali w Kamerunie. Pew- 
nego dnia jakiś murzyn napadł na 
matkę i zaczał ją ścigać. Biedna ko- 
bieta, na pół żywa ze strachu, zaczęła 
ucickać i wreszcie dopaała drzwi na- 


szego domu. Z fprzestrachu jednak 
urodziła mnie, gdyż zapatrzyła się 
na tego murzyna... 

Papa Kuttenhindler kręci głową i 
długo się namyśla. 

— l cóż pan tak myśli? — pyta 
wreszcie murzyn, 

— Ja myślę, że ten murzyn mu- 
siał pańską matkę jednak złapać, je- 
szcze przed drzwiami. 


I + ' 


ł 1 


Na wiccu, 

— Panowie! Jeśli pragniemy por 
zyskać naszych kolorowych rodaków! 
w kolonjach, to tylko dlatego, że 
murzyni mieli już raz z nami history- 
czny kontakt w San Domingo. Zbljże- 
nie między nami, a ludaością kolo- 
ujalną musi nastąpić, jeśli im nie 
będziemy nasyłali komisarzy i roz- 
wiązywali Kasy chorych. Nawet w 
Kamerunie robi to złe wrażenie. Nie 
dojuśćmy, aby zagranica znalazła nas 
kiedyś w sytuacji, czarne na białem... 


Czytelnicy! Zerwijmy za jprzykła- 
dem Józefiny Backer, wiązkę bana- 
nów, opaszmy ią nasze biodra, zatań= 
czmy imperjalistycznego kankana i za” 
stanówmy się nad tem, co by się sta- 
ło, gaybyśmy tak faktycznie mieli 
otrzymać kolonję afrykańską... 
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Austrja na wulkanie. 


Wielkie pochody i demonstracje. — Ostre pogotowie 
policji I wojska. 


WIEDEŃ, 28. 9. (AW). Na 28 i 
29 bm. zapowiedziano szereg demon- 
stracyj i pochodów socjalistycznych i 
nacjonalistycznych. Ponieważ władze 
zabroniły urządzania pochodów we 
Wiedniu odbędą się tu tylko zgroma- 
dzenia. W 4-ch miastach Dolnej Au- 
strji odbędą się pochody członków 


Porozumienie angielsko-sowieckie osiągnięte. 


LONDYN, 28. wtześTiie. (A. W.). 
W rokowaniach angielsko - sowieccy 
kich osiągnięto prowizoryczne porozu- 
mienie. Angja poczyniła pewne ustęp- 
stwa, godząc się na podjęcie rokowań 
rzeczowych dopiero po uprzedniem pod 
jęciu pełniich stosunków dyplomatycz- 


| 


NOWY AUSTRJACKI WICEKANC- 
LERZ 


Heimwehry. Socjaliści zapowiedzieli 
na dziś urządzenie wielkiego pochodu 
w Mödling pod Wiedniem. Pocuód 
ten dojść ma aż pod same rogatki 
stolicy. W związku z temi demonstra- 
cjami władze zarządzjły ostre pogo- 
towie policji, wojska i żandarmerji. 
—0— 


Londynie i Moskwie. W związku z 
tem porozumieniem; angielsko - sowie: 
kim w tutejszych kołach politycznych 
obawiają się silnych tarć wewnętrzno- 
politycznych w Angjji. 

=—0— 


Stanowisko  wicekanclerza w nowym 


nych i akredytowaniu ambasadorów w 
rządzie austrjackim zajął dot chczasowy 


minister spraw wojskowych Vangoin. 


starcia z policją o spłaty długów wojennych. | 


BERLIN, 28. września (P. A. T.): 
W palacu sportowym odbył się wczo- 
raj wielki meeting hitlerowców prze- 
ciwko planowi Younga. Po przemó- 
wieniach posłów Goeringa i Gocb- 


HABIBULLAHA. 

WIEDEŃ, 28. wtześnia. (A. W.) — 
Z Peszawaru donoszą o świetnem zwy- 
cjęstwie jakie odniósł ostatnio Nadi" 
Khan w walce z woiskami Habibullaha, 


belsa, hitlerowcy urządzili pochód 
przez ulice miasja, przyczem doszło 
do krwawych starć z policją. Na mo- 
ście poczaamskim demonstranci prze- 
rwali łańcuch policji. 


O utworzenie centralnego biura 
mieszkaniowego. 


WARSZAWA, 28. września. (AW). 
„Express Poranny" informuje, że związ- 
ki lokatorów: i sublokatorów, dążąc do 
ukrócenia lichwy mieszkaniowej zgło- 
sily do MSWew. wniosek o powołanie 
do życja centralnego biura mieszkanio- 
wego. Biuro to miałoby na celu reje- 
strowanie wszelkich zmian własności 
lokalów. Zmiany lokatorów mieszkań 
bez wjadomości bjura byłyby karane 
grzywnami  administracyjnejmii. 


Kiermasz ludowy 
na P, W. K. 


POZNAŇ. 28, wrzesnia, (A. 
zakończenie Wystawy, w dziedzińcu ar- 
kadowym pawilonu reprezenlacyjnego na 
PWK. odbył się dziś w sobotę, wielki kier- 
masz ludowy urozmaicony zabawami. Kier 
masz ten powtórzony zostanie w niedzielę i 
potrwa do północy. Równocześnie odbę- 
dzie się dnia 29. b. m. zabawa taneczna, 
która zakończy się wyborem królowej i 
weselem krakowskiem. W poniedziałek po 
oficjalmem zamknięciu Wystawy wyruszy 
z pawilonu reprezenlacy jnego korowód po- 
lonezowy, który przedeliluje przed! dostoj- 
nikami przybyłymi na uroczystości zam- 
knięcia Wystawy. ! 


W.) Na 


:— 


które utraciły wielką jlość mate'jału 
wojennego. i zostaly pobite na głowę. 
Przypuszczają, że Nadir Khan rozpocz- 
nie w najbliższym czasie marsz na sto- 
| licę Afganistanu. i 


Ponowne naprężenie sytuacji w Palestynie. 


LONDYN, 28. września. (AW). 
Jak donoszą z Jerozolim:j daje się za- 
obserwować ponowne naprężenie sy- 
tuacjii W środę na torze kolejowym 
znaleziono zwłoki Żyda. Również w 
pobliżu toru znaleziono ciężko ranne- 
go Araba. Panuje przekonanie, że od- 
wołanie wojsk angielskich w chwili o- 
becnej postawiły ludność żydowską w 


Rozpowszechniajcie 
Dziennik budowy! 


Palestynie wobec nowych wystąpień 
Arabów. i» I 

Bojkot arabski w stosunku do ży- 
dów zagraża coraz ba"dzjej wałokształ- 
towi życia gospodarczego Palestyny. 
Gubernator Jerozolimy} podjął się akcji 
pośredniczącej, która dotychczas nie 
wydała rezu'tatu. 


Za kulisami pośrednictwa Shearera. 


News, Palen, 


Bardzo powoli odbywa się w Wa- zeznaj, że zaangażował 


szyngtonie przesłuchanie szefów trzech | wprewdzje Shearcya, a'e później zu- 
towarzystw budowy okrętów, zasxa” | pełnie nim się nie interesował. Date, 
żonyjch przez Shearera o zapłacenie | oświadczył Palen, że Shearer otrzy- 


mał na propagandę w jnteresie towa- 
rzysiwa 7,500 dolarów a później za: 
proponował, by go wysłane do Gene- 
wy, na konferencję mosią. Na io to- 
warziustwo się zgodziło i wygłaciło mu 
25.000 dolarów, nie troszcząc się zu- 
pelnie (?) o jego sprawozdania. 

Pocóż w takim razie wypłacali Shea- 
rerowi taki wysoki sumy? 


25.000 dolarów. Ze zdumiewającą jed- 
nomyślnością ośwjadczają oni, że to- 
-warzystwa nie miały żadnego intere 
u (?) w uzbrojeniu czy budowie więk 
szych czy też ulepszonych okrętów wo- 
jennych. Sprawozdanja Shearera rzi- 
cano do kosza (7?) i zapłacono mu za 
nie 25,000 dol. Wiceprezydent towa- 
rzystwa budowy okrętów, Newport 
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Mrożące krew w żyłach wypadki 


w Chinach. 


WARSZAWA, 28. września (AW). 
„Kurjer Czerwony“ w specjalnym 
telegramie z Szanghaju donosi: Te- 
raz dopiero nadehodzą spóźnione 
wiadomości o wypadkach, jakie roz- 
grywały się w prowincjach central- 
nych Chin Kwansu w maju i sierp- 
niu br. W ipołowie maja manome- 
tańscy mieszkańcy tej prowincjipokd- 
nieli bunt przeciw gubernatorowi, 
opanowali miasto Tao - Czau i wyć 
moraowali w jednym tylko dniu 700 
Cnińczyków,  poczem rozpoczęli 
krwawy marsz przez całą prowincję. 
Przybyły do Tao - Czau silny od- 
dział wojsk chińskich rozpoczął w 
lipcu odwet. W okolicy Tao - Cza 


Z kraju I ze Świata, 


Kronika telegraficzna. 


WARSZAWA. Dnia 29. b. m. 
Uniwersytetu warszawskiego nastąpi 


w auli 
Wr 0z 


wyrznięto 3,000 muzułmanów. Pok | czyste otwarcie II. zjazdu prawników 
cich. l ; ! 
naciskiem wojsk chińskich Mahometa- poiskich ME S 
nie poczęli uciekać przez Hiatsang w "TORUŃ. W gae ostatnich aii NT 
3 . "ZY nya 3 2 > RE 0- 

y é a + nastaniło rzyło się na Pomorzu przeszło p 
stronę Tybetu. Na granicy I ap żarów, których przyczyną było przewa- 


starcie między kobietami muzuł.nań- 
skiemi i Tybetankami. W starciu tem 
około 500 Tybetanek padło pod no- 
żami kobiet muzułmańskich. Mimo to 
zdołano uciekinierów odeprzeć od gra \ 

nie Doben, a ki nggae że wykraja | oe ket RAIN o aeri 
nastąpił już spokój powrócili do Tao- | ų« poblizu granicy bułgarskiej. Nie zdo” 
Czau, które nadal znajdowało się w | tali oni urzeczywisnić swego plany i muz 
ręku wojsk chińskich. Rozpoczęła się | sicli ralować się ucieczką, kierując sję juk 
nowa masakra. Żołnierze chińscy wy- BE a e ron Aene t or 7 
mordowali wszystkich mężczyzn mu- I W. 
zułmańskich w wieku od 15 do 50 MOSKWA. Russpress donosi, że z po- 
at pod bramami miasta; a c AOJJEJ 
SETEL ED ONZE I WEKA 7 


źnie nicoslrożne obchodzenie się z o- 
gniem. Oliarą ognia padły przeważnie bu- 
dynki wiejskie Często wraz z inwentuzem 
zywym i martwym. | 


BIMŁOÓGRÓD. W środę, w nocy trzech 


Przed podwyżką cen zboża. 


manistycznęch jrzytdków dla dzieci bez- 
domnych. słuckiego, za dopuszczanie się 
kZynów niemoranych na szkodę umiesz- 
czonych w diyah zawładach nieletnich, o- 
raz udziału w organizacji żywym low arem, 
klórej Słucki dostarezał oliar z liczb} po- 


WARSZAWA, 28. 9. (Pat). Na Rudziński, Boguszewski, Okuniewski | wierzonych jego opiece dziewezynek. , 
wczorajszej konferencji wi sprawach | oraz obecni na konferenej ministro LONDYN. Podniesienie stopy procento- 
rolniczych po przemówieniu premje- , wie. 4, 4 wej Banku Ang. do 6 i pół proc. jest 
ra Świtalskiego oraz ministrów Nie- P. Prezes Rady Ministrów zamyka- | szeroko komeniowane przez prasę Sie- 
zabytowskiego i Kwiatkowskiego roz- | jąc dyskusję stwierdził, że oświetljła Pk 7 widzą w tem nowy cię- 
winęła się wyczerpująca dyskusja, w | ona w głównycn zarysach iosiAaty |<” fe sa 
czasie której omówione zostały naj- | ster roiniczyca dotyczące tego zagad- LONDYN. W. Anerdare (Walja). wy- 
istotniejsze aktualne postulaty rolnic- | nienia oraz zwrócił się do obecnych z puch Ma ko ro u JACH 

i . > s . = ; atu. „noryćh è Udalo SIĘ Uralować. iša- 
wa, w ` 5 'ypra ` , ze Ak M 
$ b jażacc się z kagaðnieniemodbro auae 4 LE S O tomiast poniosło śmierć 2 strażaków, je- 
tu zbożem. W dyskusji tej zabierali projektów organizacyjnych, z którymi den zaś oduiosł poważne rany. * $ 
głos pp.: Fudakowski, Pluciński, | rząd pwagnąłby się możliwie najszyb- HAMBBRG W. P a 
5.. ka a E à x w. KE AM RG. czoruj wieczorem na 

rzeapełski, Gościński :łewsk zajšozn ; OU 
PRE a iński, Chmielewski, | ciej zapoznać. zgromadzeniu oabyiem przez hittleroweów 
ana zwa = | doszło do bójki z komunistami. I rzeciwni- 


okład krakowskiej Rady m. ma być skomplelowany, 


KRAKÓW, 28. września. (A. WJ. 
Rozeszły się tu ostatnio pogłoski, ż 
sklau krakowskiej Rady miejskie ma 
być niebawem saompietowany. Według 
tych wersyj prezydent Rolle po odi- 
byciu konferencji w MSWewn. i Wo- 
jewództwie postanowił przeprowadzić 


ac e 


hto wygrał ? 


WARSZAWA. 28. września. (A. W. 
w 19% dniu ciągnienia 5 klasy Lolerji 
Państwowej, jadiy główniejsze wygrane na 
następujące numery 

50,000 zł. 
t6155, 66064, 
zł. 15651. 
zł. 85356 
TŻ%14 1357831, 


mr. 183148, 10.000 zł. 
7AVA8, WoH4d, 169399. 5.000 
76280, 161776, 176551, 3.0.0 
1252.16, 136729, 152450, 
2000 zł, — 1718, 78071, 
roras, 122501, 160669, 172555, 1UOJ zł. 
6298, 19602, 23607, 50406, 50633, 57300, 
60.720, 105428, 114038, L52, 116002, 
121550, 122110, 1851439, 141696, 151559, 
163205, 179735. 

MIN. BGERNER WE LWOWIE. 
Wczoraj rano przybył na 3 dniowy po- 
byt Go Lwowa minister poczt i tele- 
gratów inż. lgnacy Boerne”. i 


cy walezyli ze sobą za qomocą krzeseł i 
lasek. Szereg osób odniosło rany. 


SCHWEIDNITZ. Na zgromadzeniu 20r- 
gunizowanem przez Reichsbimne rów, par- 
tJę socjalistyczną i wolne związki zuWwo- 
dowe. doszło do starcia z hittlerowcami. 
Około 50 osób odniosło lżejsze i kięższe 
rany. : ę 


LONDYN. 


skompletowanie rady miejskiej drogą 
nominacji przez władze rządowe. Ra- 
da miejska Krakowa, której komplet 
stanowić ma 127 radnych zmniejszyła 
się obecnie do liczby około 90, z po- 
wodu śrnierci lub rezygnacji 
tów z górą 30 osób. Pogłoski dalej 
mówią, że radni wyznaczeni maj] być 
z łona ludności reprezentowanej w ~a- 
dzie przez Zjednoczenie Mijeszckańskie 
jaso z klubu wjększości. 


Kor cspondent dyplomatyczny 
„Daily Telegr.“ komunikuje, iż zamierzone 
manda- | w przeddzień wyjazdu Macdonalda do 
Slanów Zjednoczonych opubiikowanie ofi- 
cjalnych zaproszeń na konferencję rozbro- 
jemową 5 mocarstw zostało odroczone. Na- 
stapiło lo na życzenie rządu amerykań- 
skiego. : y= 
r 


Echa aresztowań sprawców 
zamachów bombowych. 


BERLIN, 28. września (P. A. T.). 


| przez funkcjonarjuszy policji politycz- 
Berlinski sędzia śledczy prowadzący 


nej i przesłuchani w sprawie zama- 


lochodzenia w sprawic zamachów | cnów bombowych w Oldenburgu, — 
bombowych zarządził wypuszczenie | Hamkens został wkrótce ponownie 
na wolność w duiu wczorajszym 3 | zwolniony, natomiast* przesłuchanie 


Muthmańna trwało do późnego wie- 
czora. Berliński sędzia śledczy nie był 
kompetentny w sprawie zamachów w 
Oldenburgu i "wobec tego policja po- 
lityczna podjęła powyższy krok na 
skutek polecenia władz oldenburskjch, 


aresztowanych, z których dwaj, amia- 
nowicie znany przywódca Landvolku 
iflamkens i członck tejże organizacji 
Muthman zostali natychmiast wypu- 
szczeni na wolność. Obaj jednak zo- 
stali wkrótce ponownie aresztowani 
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Na sezon jesienno-zimowy na ubrania męskie sportowe, Fabryczny Skład Sukna 


raglany, palta, futra, kostjumy 
i płaszcze damskie. Mundurki 
studenckie w wielkim wyborze 


A 


poleca 


LINIE Ral 


Ę.LWO W 
nl. Rutowskiego 7. 


(naprzeciw Katedry) 


w wielkim wyborze Towary doborowe. — — Ceny najniższe. 


© pażdziernika. 


już tylko parę dni dzieli młodzież | 


robotniczą od dnia, w którym na uvo- 
czystych akademjach i demonstracyj- 
nych pochodach podniesie swoje hasła: 
6.zpaźdzjernika, międzynarodowe świe- 
to młodocjanego proletarjatu zbliża się! 
W dniu tym wykażemy, że stanowimy 
nierozerwalną całość z ruchem robot- 
niczym, że czerwone sztandary, oga'- 
niające świat cały, są naszemi godłami. 


Młodzież — to przyszłość, ona zade- 
cyduje, jakicmi drogami pójdzie ludz- 
kość; nic też dziwnego, że o duszę 
jej rozgrywa się walka. Widzimy, jaką 
wagę przywiązują bolszewizm i fa- 
szyżm do wychowania młodzieży, chcąc 
w ten sposób ugruntować swoje pano- 
wane. A i w innych krajach toczy 
się na wszystkich placówkach bój o 
* młodzież, 

Młodotcjany proletarjusz już bardzo 
wcześnie zatruwany jest światopoglą- 
dem mu wrogim, dzisiejsze wychowa- 
nie chce z młodocianego robotnika u- 
robić wroga własnych ojców i braci. 
Sprytnie podane hasla chrześcijańsko- 
naródowe — to wędka na młodego ro- 
botnika, aby uśpić jego świadomość xla- 
sowĄ. 

Uczy się młodzież proletarjacką nie- 
nawiści do swoich bliźnich po tamtej 
stronie — granicy. W ten sposób ka- 
pitalizm, wygrywając na strunach "ze- 
komo patrjotycznych i chrześcijańskich 
— myśli wyłącznie o swoich intere- 
sąch. 

Życie idzie jednak swojm torem, — 
walka klasowa budzi młodzież robotni- 
czą z letargu nieuświadomienja i wska- 
zuje je właściwą drogę, Takim wskaż- 
kiem zmiany — to potężny rozwój sze- 

—$— 


M NADESŁANE |] 


(Za tę rubrykę Redakcja nie odpowiada). 


Prywatna Poradnia dla matek 
Dra Blanki Jurim, 


b, lekarza Kliniki chorób dziecięcych w Paryżu 
i Kliniki Prof. Pirqueta we Wiedniu. 


Lwów — PI. Dąbrowskiego 1. (Róg ul. 
Sienkiewicza). 


Informacje i zgłoszenia od 2—4 Tel. 61—83. 


regów czerwonej młodzjeży na całym 
świecie; ostatn; Międzynarodowy Zlot 
Młodzjeży Robotniczej we Wiedniu był 
dobitnym tego dowodem — 50.000 
młodzieży z 16 krajów w 16 językach 
Śpiewalo hmn braterstwa — Między- 
narodówkę. 


W dniu 6. października i miodzież 
robotnicza Polski pod jgodłami TUR 
podejmie waikę o Socjalizm. 

6 paździenik to będzie nasze we- 
zwanie do tych, którzy nie  sioją 
jszcze w naszych szeregach, 

6. paździerak cowie wsz.słkim, źe 
Miodzież robotnicza Polski czuje się 
brztersk'mi węzłami związaną Z [nlie- 
dzynr rodowym groictapjatem. 

6. tseżdziern'k to rewja naszych sił 
— wbrew nadziejom reakcji i zdrady 
robotniczej pokeżemy, że stanowimy 
siłę i że jesteśmy Jutrem! 
i K. S. 


WIELKI DEMOKRATA, MASARYK 


czethosło- 


rzeczyocspolitej 
wackjej, dla swoich zasług i niezłom- 
nych zasad demokratycznych otoczony 


prezydent 


szacunkiem 


powszechnym 
naród. 


przez caly 


Austrjacka klasa robotnicza 


wobec nowego rządu. 


Centralny organ austrjackiej partji 
socjalistycznej „„Arbciter- Zciiung** — 
określa w jasny i niedwuznaczny spo- 
sob swoje stanowisko w stosunku do 
rządu Schobera, b. prezydenta policji 
wiedeńskiej. Nicwiadomo do tej pory 
— piszą nasi towarzysze wiedeńscy 
— jaka będzie polityka rządu, lecz 
klasa robotnicza austrjacka jest przy- 
gotowana na wszystko. 800.000 zor- 
ganizowanych robotników — to siła, 
której żaden rząd, jakiekolwiek by 
metody chciał stosować, nie tak łatwo 
złamie. — 71 posłów socja!jstycznych 
nie pozwoli, aby wbrew nim uchwa- 
lono zmiany konstytucji. W obozie 
imieszczańskim chaos i rozbicie, w 
obozie klasy robotniczej jedność i 
zrozumienie ważnośći chwili. Niech 
spróbuje rcakcja a pokażemy — pi- 
sze „Arbciter-Zcitung'* — jak robot- 
nik potrafi bronić swoich praw! i 
Republiki. 


Glos tow. Bluma. 


W bDratnim organie francuskim „Po- 
pulaire'* pisze tow. Blum o skutkach 


zewnętrznych ewentualnego zamachu 
Heimwehry co następuje: 

„Węgry reakcyjne Horthy'ego ni- 
gdy nic stracą nadzieji na odzyskanie 
krajów utraconych na mocy traktatów 
pokojowych na rzecz Austrji. „W ra- 
zie zamieszek w 'Austrji bandy faszy- 
stów węgierskich wkroczą na teren 
Austrji. Mussolini, który z ustęsknie- 
niem czeka zwycięstwa reakcji w 
Austrji, gotów skorzystać z nadarza- 
jacej się sposobności, aby drogą „in- 
wazji'* ułatwić reakcji zwycięstwo. — 
Stąd niebezpieczeństwo dla pokoju 
europejskiego olbrzymie. Zasadniczym 
celem faszyzmu austjackiego obok zni- 
szczenia klasy robotniczej — to od- 
budowa monarchji austrjacko-węgjer- 
skiej, Kto zaręczy — pisze Blum — 
że ewentualny sukces Heimwehry nie 
będzie sygnałem do zamachu reakcyj- 
nego w Berlinie i Monachjum* ? 

Austrja stoi w przededniu poważ- 
nych wypadków, ale siła proletarjatu 
austrjackiego, daje nadzieję, że próby 
reakcji zostaną w zarodku unicest- 
wione. 

—o— 
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Co piszą inni? . 


List p. Piłsudskiego, ogłoszony nie- 
dawno, zadał kłam wszelkim hasłom, 
sanacyjnym będącym na eksport, imó- 
wiam bardzo dużo o demokracji, o 
demokratyżmie Piłsudskiego i innych 
wielkości obozu pomajowejo. Dosad- 
ne uwagi wypowiada w tym względzie 
„ROBOTNIK“: 


W rzeezýwislości zaś — wedle wy- 


jaśnienia Piłsudskiego — na konte- 
rencji z rządem miano zapwopono- 
wać sejmowi — samobójstwo, wyrze- 


czenic się praw budżetowych, praw 
kontroh nad wydawaniem, jedynych 
praw, jakie jeszcze częściowo z0- 
stały. 

Rząd otwancie powiada: zaczynam 
olenzywę, kpię sobie z prób Da- 
szrńskiego tworzenia większości wW 
sejmie, kpię sobie z przedslawieiel- 
siwa narodu. 

Złudzeń już niema. Społeczeństwo 
wie, (kto wszezyna ofenzywę i kto 
bierze za nia odętowiedzialność. 

Olenzywa w imię czego? Nie 
każdy sanator echce powiedzieć: w 
imię zniszezenia demokracji w Pol- 


see. Rządowy poseł — monarchistą 
z BB. p. Mackiewiez pisze w swej 
nowej książce „Dziś i jutro“, ZE 


trzeba być warjatem, aby uważać Pil- 
sudskiego za demokratę. i 
Nejważniejszą tzeczą, która 'dvaźni 
wszeiki abstjnentyzm, lub dyktaiurę. to 
kontrola rządu przez'garlament, w szcze 
gólności zaś kontrola finansów pań- 
stowiych. 
Słusznie też pisze „LWOWSKI KUR- 
JER PORANNY“: 

I tu właśnie opinja polska pos'a- 
wiona została zeď największą nic- 
cnodzianką: kontrolę wydatków pań- 
siwowuch, szczegółowość w 10 Moza- 
niu się z gieniędzy pubiie nyca u- 
znano za główne zło „gasngecgo 
świata”, któremu tyle tub'ono wymy- 
ślać od złodzieji. 

Z pomysłem lym z punktu widze- 
nia leoretycznego trudno dyskutować 
— jest absolulnym unikatem, i ni- 
komu z poważnych współczesnych 
wrogów |pariunentaryzmu nie śniło 
się atakować go od strony systemu 
koniroh wydatków. r 

Z punktu widzenia praktycznego 
pomysł „luzów budżetowych” wiąże 
się ze sprawą Czechowicza, ze zna- 
nymi obyezajami działaczy „sanacji, 
z wielu iprzykremi rzęczami. i 

Senacyjny poseł Altred Bjrkenmaye” 
postanowił przygwoździć tow. l. Da- 
SZYyŃńskjego, za jego list otwarty. 

Efektowne zestawienie przecież, Da- 
szyński — i on Birkenmayer. Natężył 
więc swoją mózgownicę i przemówił 
na łamach „DZIENNIKA LWOWSKIE- 
GOs: 

„P. Daszyński tłumaczy się, „wy- 
kręca się“, lub całkiem poprostu — 
„umyka“. 

Miły bobas ten Birkenmayer. 

P. Daszyński udaje, że nie rozu- 
mie rzeczywistości. P. Daszyński 
lwierdzi, że islola konfliktu między 
rządem a sejmem były i są ostre sło- 
wa marsz. Piłsudskiego, wypowiada: 
ne począwszy od herbatki dnia 27. 
maja 1926 aż do artykułu z dnia 22. 
wiześniń AB. *r. 

A „odpowiedź“ rozżalonego p. Da- 
szyńskiego usiłuje konirargumentować 


najpierw. powoływaniem się na go- 
dośc jpose!ską. 

U tych panów „godność poselska” 
jest rzeczą małej wagi. Nic dziwnego, 
wszak politycy Be-Be, to stado nier 
wo'ników, które snaja i beszta prezes 
klubu Sławek. Wszak tym panom nie 
wolno mieć własnego zdania, a wszel- 
kje epitety w stylu belwederskim, przy- 
jąć muszą z uszanowaniem i uwielbiać 
ich autora. ) 

„NAPRZOD“ pisze na temat nastro- 
jów wśród sanacji: | ] 

Miny zrzedły. Panowie z BB. eho- 


dzą po kuluarach z bardzo nietęgic- 
mi minami. Widzą, że tracą grunt 
pod nogami, że grunt ten przechodzi 
pomału a statecznie w posiadanie 
tych, którzy bronią kraj przed — 
siedmiołetnią dyktaturą w guście Pri- 
mo de Riwery. Ta czarna melanchol- 
ja rozszerza się i na pfrasę sanacyjną. 
Zdaje się, że rząd nie jest już w 
slanje szastać, jak dawniej to robił, z 
funduszów dyspozycyjnych na prasę 


snnacyjną, która — mimo suto pła- 
inych a przymusowych ogłoszeń ró- 
żnych instytucyj państwowych — zn- 


wsze była grubo  deficylowa. 
Biedni! Co to będzie z „Słowem Pol- 
skiem“ i „Dziennikiem Lwowskim”! 
Już ich mało kto czyta; w dodatku od- 
biorą subwencję, — co to będzie? 
Strach 'pomyśejć ! i 


—g— 


Metalowy statek powietrzny 


do skonstruowania którego użyto wyłącznie metalu. Wykazał on dotych- 
czas wjelką sprawność podczas manewrowania oraz wielką siłę oporu. — 
Na mycinie — statek przed wylądowaniem na lotnisku Lakehurst pod No- 


wym Y orkiem. 


U 
„ma l ATU 


Wleczony 2 km. przez spłoszone. konie. 


Franciszek Gełandziej, lat 11, z Ło- 
szniową, pow. Trembowla, poniósł 
śmierć wskutek zabicia go przez spło- 
szone konie. Denata wysiał mieszkający 
w sąsiedztwie Franciszek Suchecki 
wierzchem swemi końmi, by odprowa- 
dzjł je do Piotra Pietrowjcza z Łosz- 


Dnia 21. b. m. przytrzymał Posteru- | 


nek P. P. w Pniatynie Józefa Gancarza 
z Wysepek, pow. Przemyślany, pod za- 
rzutem usjjiowanego morderstwa. Gan- 
carz daia 20. bm. około godz. 21 w 
celu zabicia swej córki Katarzyny, zam, 
Gębora, zamierzył sję na nią trzykrot- 
nie siekierą, w czem przeszkodziła mu 
11-letnią córeczka, Zofja, która ciałem 


niowa. Konie te były w uprzęży, to 
jest w szlejąch i naszelnikach, Po dro- 
dze denat postronki powiesił na szyji 
by nie zwisały z koni. Prowadzone 
tak konie spłoszyły się i wlokły de- 
nata na zaczepjonym na szyji postron- 
ku około 2 klm. 


Chciał zamordować córkę iz zięcia. 


swojem zasłoniła Katarzynę, przez co 
ta uniknęła śmierci Tego samego dnia 
w zamiarze zabicia Gancarz chciał ude- 
rzyć siekierą swego zięcja Hnata Gę- 
barę, który unjknął śmierci jedynie dla- 
tego, że uchylił głowę, a siekiera obu- 
chem uderzyła w bok stojącą ławkę. 
W czasie dochodzeń Ganca:z przyznał 
się do czynu, a 
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życie Podkarpacia. 


Wiadomości ze Stanisławowa. 


(Telef. od nasz korespondenta) 


Rewizor pociągów czy niedoszły morderca ? 


Dawno już stwierdziliśmy, że w tut. 
Dyrekcji kolejowd, dzieje się bardzo 
źle i tu właśnie stosunki wymagają 
gruntownej sanacjj, począwszy od gło- 
wy. Stosunki w ostatnich czasach są 
typowo szjatycko-faszystowskie. Szy” 
kany, złośliwość i nadużycie władzy 
wzmajające się z każdym dniem — 
oto skutki nieudolnej gospodarki p. Wi- 
ktorą. 

Ostatni wypadek, jaki zaszedł we 
czwartek w Kołomyji, a którym nie- 
wątpliwie zajmie się prokuratura, dosa- 
dnie oświetla do czego tu doszło i «to 
ponosi winę z powodu obsadzania po- 
ważn ch s.anowisk na rozmaitszymi e- 
lementami z pod ciemnej gwiazdy. — 
Jest to też skutkiem lego, że p. Wiktor 
poszedł przeciwko organizacji klasowej 
* stosując metody „łamania kości”. i 

Otóż dnia 26. b. m. w czasie rewizji 
biłetów znajdowały się w pociągu tuż 
przed Kałomyją dwie podróżne bez bi- 
łctów; kture chcąc umkuąć przed rewiry 
zorem Magrjszem Janqm, wyskoczyły 
z pocjągi, uciekając pomiędzy wago- 


z ręki zwarjowanego organu dyrekcyj- 
nego. Podobnego przestępstwa dopuścił 
się on niedawno w Bortnikach, strzela- 
jąc za podróżnim. Mimo to sprawki je- 
go władze kolejowe tuszują. Oddanie 
broni Magryszowi do rąk, równa się 
oddaniu warjatowi brzytwy. Ta kom- 
promitacja munduru urzędnika kolejo- 
wego nie może ujść bezkarnie. Zbrodni 
tolerować nie wolno, a zbrodnią*z nie 
śmie być urzędnikiem. 


Oczekujemy -zarządzeń Dyrekc j... 


ny. Wówczes to bez zastanowienia się 
Magrysz począł strzelać z rewolweru 
ną oślep, na szczęście nikogo nie tra- 
tiając. Nadmieniamy, że na dworcu ko- 
łomyjskim pracuje wielu kolelarzy i u- 
dem tylko uniknęli śmierci lub zranień 


(Telef. od naszego korespondenta). 


Nanczycielka czy kolporter 


Są ludzje, którzy nienawjjzą wszyst- 
fjego co robotnicze! — Nauczycielka, 
w szkole powszechnej niejaka Petia- 
kówna Marja znienawidziła do tego 
stopnia pismo robotnicze, że wypowie- 
działa mu wojnę — powiedziała, że 
musi zniszczgć 1 wykorzenić z Bo* 
rysławia „Dziennik Ludowy". 

Wolno pannje Petiakównej waiczyć 
histenycznie z pismem socjaljstycznem, 
ale nie w szkole, gdzie uprawia ona 
swe występy polecając dzieciom, by: 


i niexupowali 


Kra- 


wpływaiy na rodziców 
„Dziennika Lud." lecz „Kurjer 
kowski". 


Zwracamij, na razje uwaję pannie 
Petiakownej, że w szkole należy uczyć, 
a nie politykować — rozumiemy do- 
brze że zależy jej na rozpowszech- 
nianiu ,Kurjerka* ze wzgjędu na „dział 
matrijmonjalny' (bogatszy dział ma- 
tnyjmonjalny ma „Głos Serca" — przy. 
zecera). Tylko, że na staropanieństwo 
i „Kurjerek* nie pomoże. Zresztą szko- 
łą to nie kiosk. 


Zapadła się pod nimi ziemia 


KATOWICE, 28. września. (AW.). 
Na polach „Skarbofermu* koło jedne- 
go z szybów wydarzył się niezwykły 
wypadek: Dzjerżawca jednej z dzia- 
łek zajętych ładowaniem kartofli na 
wóz spostrzegł, że siedząca opodal żo- 
na jego wraz z dwuletniem dzieczjem 
znikła bez śladu. Okazało się, że miej- 
sce na którem siedziała głęboko się 
zapadło. Z trudem tylko, przy pomocy 
kolumny ratowniczej udało się ofiarę 
wydobyć z 5-ciometrowej głębokości. 


Dr Hermes ustępuje. 


BERLIN, 28. września. (Pat. — 
„Berliner Tagblatt“ donosi, że były mi- 
nister dr. Hermes zwrócił się do rządu 
Rzeszy z prośbą o zwolnienie go ze 
stanowiska przewodnizcątego delegacji 
niemieckiej do rokowań handlowych z 
Polską. W liście wystosowanym do 
kanclerza Rzeszy motywuje dr. He-mes 
swą prośbę tem, że między nim a u- 
rzędem spraw zagranicznyca  istniaiy 
różnice zdań i że w wykonywaniu 
swojej dzjałalności na stanowisku kic- 
rownika delegacji niemieckiej n;e był 
popierany. przez ministra wyżywienia 
Rzeszy, Ditricha, w formie dostatecz- 
nie zdecydowanej. 


WZROST ZW. SPÓŁDZIENI ROLNI- 
CZYCH. 
WARSZAWA, 28. września. (AW). 
Zgodnie z dancmi Ziednoczenja Zwjąz- 
ków Spółdzielni Rolniczych Rzplitej 
przybyło w pjerwszem półroczu 1929 


Dziecko wyszło bez szwanku, nato- 
miast matka ułegia wstrząsowi nerwo- 
wemi. Powodem wypadku było zawa- 


lenie się starego, nieużywanego gan- | roku 181 związków Stefczyka. Naj- 
ka w górnej kondygnacji kopalni, co | większy przyrost wykazuje Związek 
pociągnęło za sobą zapadnięcie się | Warszawski. 

części poa. —o— 


Tajemniczy wybuch dynamitu 
ukrytego w:kopule katedry. 


BERLIN, 28. 9. (AW). Z Moskwy | zginęło od wybuchu, 7 odniosło cięż- 
donoszą, że podczas naprawiania ko- | kie rany. Kopuła dzwonnicy zupeł- 
puły katedry amoskiewskiej mastąpił | nie zniszczona. Istnieje podejrzenie, 
tajemniczy wybuch dynamitu, ukry- | że zamachu tego dokonali bezbożnicy. 
tego w murze kopuły. 4 robotników T o 0 


Olbrzymia afera korupcyjna w Japonji. 


b. kierownik urzędu orderów cesar- 
skich, b. wicekról 'Korei i w,elu in. 
przywódców opozycji. B. premje” ba- 
ton Tanaka postanowił ustąpić ze sta- 
nowiska przewodniczącego parlji opo- 
zycyjnej, co pociągnie za sobą rozwią- 
zanie partii przez *ząd. 


LONDYN, 28. września. (A. W.). — 
Z Tokio donoszą, że wszyscy żyją tam 
pod wrażeniem wieikiej afery korupcyj- 
nej, w którą zamieszane są najwybit- 
niejsze osobistości ze świata politycz- 
nego i gospodarczego. Prócz b. mi: 
-nistra Ogawy w aferę tę zamieszani są 
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6 października 


młodzież robotnicza Lwowa manifestować hędzie 
pod czerwonym sztandarem 


T. U. R. 


6 października powiemy głośno : Nigdy więcej wojny ! 


ET PROZA 1 OKT MCT 


"ZETWITZTE 


Wyniki śledztwa w sprawie zamachu 


na Targi Wschodnie. 


Aresztowanie kilkunosiu członków U. O. W., kfórzy 
planowali dalsze zamachy i zamordowanie fank- 
cjonarjusza Póilcji Państw. 


W związku z zamachem sabotaży- 
Stów z pod znaku U. W. O. na Targi 
Wschodnie aresztowała policja Mi- 
chała Tereszczuka, który doznał po- 
pieczenia w ciuwili przedwczesnego 
wybucau bomby. 

W czasie dochodzeń wykryto "całą 
organizację tego zespołu, tak zwaną 
„grupę zniesjieńską*, gdyż członkowie 
jej przeważnie mieszkali na tem przed 
imieściu, 

Przysięga na rewolwer. 

Pierwszym orgamzatotem wykry- 
tych „jaczejek** był syn działacza u- 
kraifiskiego, Taras Kruszelnicki, stu- 
dent H roku filozofji, który po zor- 
ganizowaniu kilku trójek, dalszą pie- 
czę nad „mołojcami'* powierzył ko- 
ledze Włodzimierzowi Popadjukowi, 
studentowi Il roku fjiozofji, zan. we 
Lwowie. 

Świeżo przyjęci bojowcy składali 
uroczystą przysięgę na _ posłuszeń- 
stwo, trzymając rękę na rewolwerze. 


Jako członkowie tej organizacji zo- 
stali aresztowani : Michał Tercszczuk, 
Jan Wacyk, Piotr Bida, Józef Kiryluk 
syn b. leśnika, Józef Naorlewjcz, syn 
ogrodnika ze Znicsienia, Włodzimierz 
Łemiszka, urz. pryw. w tow. „Nasza 
Chata“, Leon Hoszowski, introliga- 
tor, Włodzimierz Machnicki, mecha- 
nik maszynowy, Włodz. Dobrjeński, 
uczeń pryw. gimnazjum, Jerzy Ogro- 
dnik, oraz Roman Kaczmarski, „zawo- 
dowy” bojowiec, wmieszany w napad 
na pocztę przy ul. Głębokiej. 


Trzy zbrodnicze projekty sabota- 

żystów. 

Zespół ten planował w ostatnim 
czasie trzy występy. I tak: zamach 
na Targi Wscnodnie, napad na ka- 
retkę przewożącą pieniądze do jed- 
nego. przedsiębiorstwa państwowego 
na prowincji, a to w celu zdobycia 
gotówki. W końca postanowili oni 
zamordować podkom. Feduniszyna z 
zemsty, iż przeprowadzał on śledz- 


two w sprawie napadu na pocztę przy 
ul. Głębokiej. 

Do uvkonania zamachu na Targi 
Wschodnie przeznaczono Tercszczuka, 
który miał rzucić bombę do głów- 
nego pawilonu w chwili otwarcja Tar 
gów. Bomba ta jednak wybncała mu 
w drodze. 

Jan Wacyk miał drugą bombą pod- 
palić pawilon, przeznaczony dla wy- 
stawy koni i bydła lub pawilon na- 
ftowy. Wacyk bombę swą „zgubił'* 
w krzakacn. i 

Trzeci z tej trójki Piotr Bida, miał 
ulokować bombę w budynku Zarządu 
Targów Wschodnich, czego też do- 
konał. 

Cały ten plan omówiono na „Kai- 
serwaldzie*, zaś w “dniu otwarcia 
W Wschodnich, Popadjuk 'wirę- 
czył bomby bojowcom w jednej re- 
stauracji przy ul. Kochanowskiego. 

Jak wiadomo, z wyjątkiem Bidy 
dwaj inni bojowcy zawiedii, również 
bomby nie były pierwszej jakości. Re- 
cepta, jaką posługiwali się teroryści 
przy fabrykowaniu bomb była dobrą, 
nieudolnie jednak wykonano te spe- 
cyfiki. 

Fedu- 


Spisek na życie podkom. 


miszyna. 
Po dłuższej iuwigilacji teroryści u- 
aoi! Że key Feduniszyn <zę- 


_wicdzialności, 


sto wieczorem wysiada z tramwaju na 
pl. św. Antoniego, aby udać się dc 
domu, gdyż mieszka w tej okolicy 
Do wykonania tego zamachu „odko- 
mendcrowano* 6-ciu bojowców. — 
Trzech z nich miało ukryć się pomię- 
dzy budkami rzeźników na tym piacu 
i strzelać do upatrzonego, trzecn zaś 
innych miało grać rolę widzów! i o- 
słaniać ucieczkę strzelających. Pie- 
kielny ten plan został olHiożony do 
czasu dokonania zamachu na Targi 
Wschodnie. Aresztowania unicemożli- 
wiły jednak zrealizowanie dalszych 
zbrodniczych projektów. 

Policja nstaliła, że wielu członków 
U. O. W. jest obecnie towarzystwem 
zarobkowem o nieograniczonej odpo- 
a nje organizacją ide- 
ową. Na zebraniach terorystów! oma- 
wiany jest stale problem skąd zdo- 
być gotówkę. Ciągłe kołatania ich do 
ofiarności nieprzychylnie usposobił 
ogół Ukraińców do tego zespołu. 

Wobec tego — jak przypuszcza po- 
licia — postanowili oni dokonać za- 
machu na Targi Wschodnie, aby wy- 
kazać swą „żywotność“. Skończyło 
się to jednak tak, jak poprzednie wy- 
stępy, zrujnowaniem egzystencji tylu 
młodych ia oaz”: i 


Autobusy dla poczty. 


WARSZAWA, 28. września (AW). 
Ministerstwo Pokzt i Telegr. wprowa- 
dza referat komunikacji autobusowej. 
Zadaniem tego referatu będzie opra- 
cowanie użyteczności komunikacji au- 
tobusowej dła stałego przewozu po- 


czty. Przypuszczalnie wprowadzony 
będzie przymus przewożenia poczty 
przez wszystkie towarzystwa komu- 


nikacji autobusowej. W związku z 
tem opracowany ma być plan urucno- 
mienia nowych szlaków autobuso- 
PRA 

E e" <a - Gier rew 


Gwałtowny huragan na Florydzie. 


20 osób zabitych. 


MIAMI, (Floryda), 28. września. — 
(Pat.). Według doniesień dziennika 
„Miemi-Herald' otiarami hu ajanu. któ- 
ry szalai nad Nassau padło 20 osób 
zabitych. Wszyslkie budynui są uszko 
Gzone. Mjasto pogrążone jest w ciem- 
noścjech. Komunikacja telegraficzna jest 
przerwana. Huragan nawiedził Nassau 
we środę wieczorem i szalał do piąt- 


ku rano wyrządzając olbrzymie szko- 
dy, Patowiec,Princesse Montagne“ -oz- 


bił się o skały w pobliżu Nassau i zo- 
stał przedzjurawiony w kiłku miej- 
scepłi.  Obwerwatorja meteorologicz 
lie stwierdzają, że centrum hurujanu 
DAY się o 150 mil na zachód 
i jak się zdaje zbliżało się do wij- 
brzeża, Panuje zaniepokojenie o inje 
miejscowości na Florydzie oraz na Ku- 
bie, gdzie mieszkańcy otrzymali odpo- 
wjednie ostrzeżenia. 
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y program 


20 tów, I sze Ge'j:lny RONALD GOLMANN i NORMA TALMADGE w spa- 


DLONI 


„ZDEP NY HOMOR'. 
ma da La 


niałym arcydziele fumowem p. t 
(Tancerka z Follies Bergeres) 
l) Gonvay Tearle w pr ecudownym i wzruszającym dramacie p. t 
Ł— ceny miejsc od 6 groszy í do Zł 2—, 
= wu = a a WK. ROW 


„JK 1 K l>e 


Niezwykła awantura na fynku krakowskim. 


W „Naprzodzie'* z dn. 29 bm. czy- 
tamy: 

Wczoraj po godz. 1 pop. rynek kra- 
kowski był widownią njezwykłego 
zajścia. Oto koło Sukiennic naprzecjw 
ul. Brackiej stała bryczka wojskowa; 
policjant obchodowy podszedł do wo- 
nicy i kazał mu zjechać z rynku, o- 
świadczając, że niema tam postoju. 
Gdy żołnierz (przebrany po cywilne- 
nemu) oświadczył, że kazał mu cze- 
kać jego oficeri «nie"rtszy 61 z 
miejsca, pos terunkowy wezwał kiiku 
jeszcze policjantów, przy y pomocy któ- 
rych gwałtem począł usuwać żołnie- 
rza. Rozpoczęło się szamotanie, w 
czasie: którego biedny żołnierz został 
joturbowany i tak zakrwawionego za- 
wleczono na I komisarjat przy ul. 
Starówiśinej. „Akcji tej przypatry- 
wały się tłumy publiczności, prote- 
stując głośno przeciw brutalności po- 
licjantów. Co się dalej stało niewia- 
domo, bo policja milre"e-.nimo za- 
pytań przez redakcje pism krakow- 
skicu. Wedle opowiadań świadków po 
całem zajściu zjawił się na tynku 
właściciel bryczki major W. P. i po- 
informowany o wszystkiem udał się 
na I komisarjat. Naoczni Świadko- 
wie opowiadają, że żołnierz ma oder- 


EM ZWZ DACT CO a 


wane ucho pokaleczone ręce. — 
Odpowiednie władze winny były u- 
dzielić wyjaśnienia w tej sprawie 
prasie, aby uspokoić wzburzoną pu- 
bliczność, wśród której krążą fanta- 
styczne płotki na ten temat. Pogoto- 
wie ratunkowe nie interwenjowało w 
tej sprawie i wyjaśnia, że prawdo- 
podobnie wzywane było pogotowie 
wojskowe, gdyż rannym jest żołnierz. 


Bałagan kolejowy 
w Polsce. 


Jak dalece przeciążone są ruchem li- 
nje kolejowe w Polsce, świadczą nalle- 
piej ostatnie dwa wypadki kolejowe 
pod Kutnem i pod Ostrowem w dy- 
rekcji poznańskiej, które pociągnęły za 
sobą wstrzymanie ruchu pociągów na 
tych linjach na przeciąy kiłkunastu go- 
dzin. Skutkiem tego zatrzymania i o- 
graniczenia chwilowego ruchu nagro- 
madziło się w obrębje dyrekcji gdań- 
skiej przeszło 1000 próżnych węgla- 
rek, które z portów kierowane byiy do 
kopalń. 

Biorąc to pod uwagę, można zrozu- 
mieć, jak groźne w skutkach może być 
każde, nawet drobniejsze zatamowanie 
ruchu. (Pap). 

—0 — 


W micjscowości Izabelin pod War- 
Szawą wydarzyta się straszna katast-o- 
fa, która pociąjnę:a za sobą wiele o- 
fiar. A mianowjcje dom |mjeszkalny, 
należący do rodziny Chmielewskich, — 
nagle, bez żadnej i nieustalonej dot 'ch- 
czas przyczyny, rozsypał się w gruzy, 
grzebiąc pod murami wszystkich obec- 
nych w domu mjeszkańców. 

Najłość i jakaś wpiorna szybkość te- 
go straszncgo wyjzadku przygwoździ!a 
wszystkica widzów do miejsca; gdy o- 
chłonęli nieco z puzerażenia, "zucjli się 
ną ratunek otjarcm kalasyoiy, których 
jęki wydobywa'y się z pod gruzów. 
Sześć osób lżej pokaleczonjch z ła- 


Z Jeatru Wielkie o. 


„Spazmy modne”, 
komedja w 3 aktach W. Bogusławskiego 


Nadszodzjewanie miłe było to przed- 
stawienie ku uczczeniu (pamięci ojca 
teatru po'ssiego, Wojciecha Bogusiaw- 
skiego, mimo że wyczuwać się dawała 
dorywczość przygotowania, co położyć 
trzeba na karo oa'aganu osiainich mie- 
sięcy i niepewności sytuacji, w jakieł 
się obecnie teatr nasz znajduje. Kome- 
dja, powsta'a przed 152 laty. nie może 
oczywiście syodziecwać się wielkiego 
zbiegowiska „publiczności, a temsamem, 
nie może liczyć na sukces kasowy — 
z tem żjwszą zatem pochwałą trzeba 
się odnieść do inicjatywy artystów, któ- 
rzy ‘wzięli ną siebje ooowiąz.k —- z o- 
kazji setnej rocznicy śmjercj Bogusław- 
skiego — przypomnienia njezmordo- 
wanej pracy! i ogromnych zasług = 
człowieka, dążąccgo w najtrudniejszych 
warunkach do stworzenia sceny’ pol- 
Skiejj do przyzwyczajenia  społeczeń- 
stwa do słuchania sztuk polskich, nie- 
mogących — rzecz jasna — ani co do 


Pod gruzami zawalonego domu. 


twością dało się stamtąd wydobyć. Na- 
tomiast trzy osoby, tj. rodzina Chmie- 
llwskieh, zostału ciężko tpotłuczone, a 
3-miesięczne dzjecko ich zcstało zmiaż- 
dźone i zabite. 

Rodzjce nieszczęśliwego dzjecka mają 
połamane żebra, ręce i nogi. Józefa 
Chinjelewskiego i jego żonę Pelagję 
w stanie bardzo ciężkim odwieziońo 
do szpitala. 

Na miejsce strasznej katastrofy z?e- 
chaia komisja budowlana z Ożarowa, 
kióra ustalić ma przyczyny wypadku. 
D O 


Czas odnowić przedpiatę! 


swej wertożści ani co do barwności kon- 
kurować z wszechwładną w owym cza- 
sje irancuzczyzną. Lwów tem bardziej 
poczuwać się musi dv obowiązku prze- 
chowywania pamięci o Boyusławskim, 
gdyż tutaj przez cztery łata (1795— 
1799) dzjaiał ów pierwszy w praw- 
dziwem tego slowa znaczeniu teatrolog 
polski, tu wiystawił po raz pierwszy 
w Polsce „Hamleta“, tu napisal kilka 
swoich sztuk, między niemi „Spazmy 
modne“, których onejdej siucaalismy z 
pogodnym sentymentem, nie myśląc 
wcale ustosunkow„wać się do sztuki 
mniej lub więcej krjtycznie. 

Może  charaktenystuczna dla epoki 
stylizacja, nie wygadła — odnośnie do 
niektórych person — zadowalniająco, 
ale o tem teraz, kjedy teatr nasz i a7- 
tyści zaczynają się podnosić z pod na- 
głego ciosu, nie będzje się mówiło. Na- 
ogół wiynieśliśmy bardzo korzystne wra 
żenie; nigdy niepowrotną uUalekość ży- 
cia, które by.o życiem naszem, przelmó- 
wiła do nas tym dziwacznym, ale mimo 
to nie mniej mjiujm głosem: w spło- 
wiałych barwach, w naiwnych prymi- 
tywech jest niem urok większy niż w 
solidnie jasnej teraźnje'szości. Bardzo 


ładnie zaprezeniowała się świeżo dla 
sceny naszej pozyskana p. Maladowicz 
(bardzo przyk: 'e ze względu na wymogi 
języka po'skjego jest, że nie wiem, 'aką 
dać końcówkę: owa, czy ówna). Za- 
letą jej gry, to — że się tak parado- 
ksalnjie wyrażę — naturalność w owej 
modnej nienaturalności, jaką z roli o- 
kazywać musiała. Paradną postać a- 
manta stworzył p. Rasiński, śmiesznie, 
a trafnie subtelizując ruchy, głos i mi- 
mikę  poiskiego Don juana z końca 
XVIII. w. ku szerokiemu rozweseleniu 
widzów. Paralelnie do p. Malanowicz 
(owej, ówny?) grała jp. Poraska, t-ze- 
począc się jak figurynka na sprężynach. 
P. Kwiatkowski — zawsze dżentel- 
men pierwszej klasy — grał z umia- 
kowaną powścjągliwością. Trochę „nie 
klapowa!' do tła p. Guttner, wypada- 
jący od czasu do czasu z roli; p. Szyn- 
dler był bardzo żywy, tyko nieco prze- 
sedmy — jak na służącego — w ma- 
njerach. Za to p. Nowakowska była 
cajkiem „comme il faut“. 

Reżyserja p. Dobrzańskiego bez za- 
rzutu 4 

‘Artur Ćwikowski. 
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| Afera Clarence Fiatry. 


Niesłychany skandal finansowy, wiy 
wołany przez spekulanta powojenne- 
go Hairyego — o czem przed kilku 
dniami pisaliśmy — wstrząsnął Lon- 
dynem, wywołując sceny 'dramatycz- 
ne, oddawna niepamiętane. 

Tego, co się działo przez kiika dni 
ostatnich, giełda londyńska dawno nie 
widziała. Ludzi ogarniało szaleństwo, 
rozchudziły się _ nieprawdopodobne 


wiadomości, mówiono o ucieczce Ha- 


try'ego do Niemiec, co oczywiście jc- 
szcze bardziej potęgowało (panikę. Ak- 
cje przedsiębiorstw Hatry'ego spadły 
do kilku pensów, tvsiące ludzi zostało 
zrujnowanych. Popłoch dosięgnął pun 
ktu kulminacyjnego, gdy przyszła wia 
domość, że Komitet Giełdowy prze- 
rwał notowanie całego szcregu akcyj 
związanych z Hatrym. Podobnych za- 
rządzeń nie widziano w Londynie oł 
chwili wybuchu wojny! 


a 


Hatry i wzej jego pomocnicy zs- 
stal! pociągnięci ao odpowiedzial 
“ności. 


Wobec tego, że zeznania, które zło- 
żyli, okazały się fałszywemi, wszysi- 
kich czterech aresztowano. Rozm'ary 
afery nie są jeszcze dokładnie zna: 
ne, dadzą się dopiero ustalić w wiy- 
niku śledztwa. W każdym razie mo- 
żna s(wierdzić, że sjęgają one sum 
fantastycznych. 

Same straty, ponie ione na Spad- 

ku akcyj, wynoszą już 'w tej 

chwit około 10 mi:jonów, fun- 
tów. 
Oczywiście, o.brzymia 'większość po- 
szkouowanycii to szeroka, szara pu- 
błiczność, składająca swe oszczędno- 
ści w akcjaca tuniejętnie reklamują- 
cych się przedsiębiorstw. 

Następstwa jednak afery, jak się 
wydaje, nie ograniczają się tylko do 
Londynu, ale sięgają dalej. Przede- 
wszystkiem wyrażne 

zaniepokojenie dało się już wy- 

czuć na giełizie paryskiej. 
Jednem z głównych przedsiębiorstw 
Hatry'ego jest towarzystwo Photo- 
| 


Z ruchu zawodowego. 


ZW ZAWODOWY PRACOWNIKÓW 
PRZEM. GASTR.- ROTEL. Okręg, Lwów 
Rynek 3, zwołuje na poniedziałek dnia 
30. września 1929 r. o godzinie 1. w noev 
w sali Domu Narodnego przy ul. Ru- 
towskiego |. 22. II p Ogólny Wiec Kel- 
nerów miasta Lwowa. kReferować będzie 
tow. poseł Kwapiński i czł. Zarządu 
Glównego. Pracownicy kelnerscy, przy- 
bądźcie wszyscy na powyższy Wiec. 


Wzywa się Tow. Murarzy i Cieśli z 
legitymacjami do rejestracji. która odbywać 
się będzie każdej soboty od godz. 1-tej 
popol. do 6 wiecz. i każdej niedzieli od 
10) rano do 12 popoł. w lokalu Sekr. ul. 
Głowa 6. Kowal, sekr. okr. 
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maton, które posiada odpowiedniki wi 
Paryżu (societe Continentele ło Pio- 
tograpuie) i w Berlinie (Deutsche 
P.otoraton Akt. Ges.). Chociaż 
towarzystwa paryskie i berińskie o- 
Świacczają, że związek ich z londyń- 
skiem polegał tylko na wykorzysty- 
waniu jego patentów, to jednakaw sfe 
rach gicłdowych Paryża (a także po- 
niekąd Berlina) daje się wyczuć wy- 
rażne zaniepokojenie. 

Sprawa ta, rozpatrywana pod ką- 
tem widzenia interesów drobnycn ka- 
pitalistów, znalazła się na porządku 
obrad angieiskiego gabinetu. Mówi 
się o projekcie 

ustawy, któraby zabezyieczcba po- 

stadaczy drobnych kapitałów, u- 

trndniając wieikim rekinom jolo- 

i na nie. 


5 wania 


4 


Mówili o wszystkiem -- tylko 
nie nędzy mieszkaniowej. 


Dnia 24, ub. m. powrócił z Rzymu 
z obrad międzynarodowego «ońjresu 
mieszkaniowego i planowania miast, 
delegat ministerstwa spraw wewnętsz- 
nych, inż. Zygmunt Rudolf, Kongres 
odbywał się w dniach od 12 do 21. 
b. m. %olejno iw Rzymie, Neapolu i Me- 
djolanie, Prece kongresu połegaty głó- 
wnie, poza obradami, na zwiedzaniu 
miast i  instytucyj miejskich. 4 

Na obradach kongresu poruszono sze- 
reg zagadnień, jako to: kwestję zacho- 
wania części historycznych starych 
injast, konieczność rozszerzenia wiel- 
kich miest, oraz potrzebę prowadzenia 
badań w kjerunku planowania miast. 
W związku z tujm ostatnim postulatejnt 
podniesiono konieczność kształcenia 
przyszłych fachowców w planowaniw 
miest, ; 


Hotel, kosztujący 
40 miljonów 
dolarów 


Jest nim budowany o- 
becnie, oczywiście w No- 
wym Jorku, w śródmie- 
ściu przy Parku Avenue 
Hotel „Astoria“, którego 
tudowa trwać ma dwa 
lata. Hotel będzie posia: 
dał 46 pięter. 

Na rycinie szkic tego 
olbrzymiego gmachu. 


Przed procesem szpiegów niemieck. 


w Królewskiej Hucie. . 


KATOWICE, 28. 9. (AW). W naj- 
bliższym czasie rozpatrywana będzie 
przed sądem karnym w Królewskiej Hu- 
cie afera szpiegowsko-dywersyjna ban- 
dy, na czele której stał urzędnik komo- 
ry celnej w Rudzje, Sokała. Ukradł on 
z polecenia niemieckiej siużby wywia- 
dowczej w komisarjacie polidi granicz- 
nej szereg ważnych dokumentów, u- 
piwszy uprzednio do nieprzytomności 
dyżurującego komendanta posterunku, 


Oprócz Sokały na ławie oskarżonych 
zasiądzie 3 jego wspólników. Szajka 
ta otrzgma.a polecenie wywiezjenja na 
teren Niemiec specjalnie oddanym im 
do dyspozycji samochodem byłych wię- 
źniów molitycznych, którzy zbiegli z 
więzienia niemieckiego w Gliwicach. 


Rozpowszechniajcie 
„Dziennik Ludowy“! 
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Żagadkowe postrzelenie na pl. Antoniego 


( ) Wczoraj przedpoujniem wyn kia 
penisa wśród przekupniow na pl. Ant 
loni<go. Nieszodzjenie bowiem padł 
strzał, a równocześnie rozległ się prze 
reżliwy krzyk kobiety kupującej Ja:zu- 
nę, ntóra zranioną została w prawą 
so.ę. W zamieszaniu zbiegł sprawca 
pestrzelenia przeto nie zdolano ustalić 


czy był to nieszczęśliwy wapadek czy 
też zemach morderczy. 

Ofjarą zajadkowego strzału padła 
Marja Wojcicka, zam. przy! ul. św. Jó- 
zefa l. 10. 

Powiadomiona o tem policja zarzą- 
dziła poszukiwania za sprawcą po- 
strzelenia 


(0) W Rzeczycy, koło Rawy Ruskiej 
wczorej w nocy wracał od jednej z 
tumtejszyci kresawic 25-ietni Alessan- 
der Kluczkows«i. Niespoazianie paft 
wówczas z za węgła stodořj strzał 
karabinowy, który przebił na wylot 
klatkę piersiową Kluczkowskiego. 


Zginął z ręki rywala. 


Na odgłos strzału nadbiegli sąsie- 
dzi. Postrzelony zmarł jednak nieba- 
wem wskutek krwotoku wewnętrznego. 

Policja poszukuje sorawcę morde 
stwa wśród konkurentów Kluczkow- 
skicgo o względy krasawicy, u któ- 
rej bawił on krytycznego wieczoru. 


Znów podpalenie. | 


(,) Wczoraj w nocy spłonęła stojąca 
semotnje gajówka w lesie koło przy- 
siółka Parowe ad Mosty Wielkie, be- 
dąca własnoścją Eustachego Horsza, ze 
Stanisłówki, koło Żółkwi. Szkoda wy- 
rządzona wynosi 5.000 zł. Ogień po- 
wstał wskutek podpalenia przez nie- 
wynmsytego na razie sprawcę. | 


GRANICZNYCH UCZONYCH. 


WARSZAWA, 28. września. (AW). 
W dn. 1. paźdzjernika r. b. o godz. 
t-szej odbędzje się w awi głównej Uni 
wersyłetu warszawskiego  ukoczysia 
promocja na doktorów honorowych wy- 
dzjażu prawa U. W. wybitnych i za- 
służonych uczonych zajranicy: py. prof. 
H. Berthelemj'ego, P. Bonfante'a, H. 
Capitanta'a, R. Carofala, F. Genyego 
forda Hanwortha i J. B. Scotta. 
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PRZY PRZECZULEBNIU. bólach głowy, 
bezsenności. ospałości, przygnębieniu, u- 
czuciu strachu posiadamy w naluralnej 
wodzie gorzkiej Framsiszka Józela nieza 
wodny środek domowy do usunięcia 
wszelkich zaburzeń przewodw pokarmowce- 
go w każdym jego odcinku. Powagi le- 


kurskie przyznają, iż nawet u ludzi w 
starszym wieku woda Franciszka- Józefa 
działa niezawodnie." Żądać w aptekach i 


drogerjach 
a e 
Zarządzenia w lilipuciem 
„państwie. 

RZYM, 28. 9. (AW). Gubernator 
państwa watykańskiego wydał nowe 
rozporządzenie, dotyczące  przekra- 
czania granicy miasta Watykanu. Od 
nowego roku wymagane będą spe- 
cjalne pozwolenia dla tych, którzy ze- 
chcą mieć wstęp do miasta. Pozwo- 
leń tych udzielać będą urzędnicy wa- 
tykańscy na podstawie paszportów i 
innych dokumentów urzędowych. 


Pożar baraku 


(y) Wczoraj późno wieczorem sta- 
nął w płomieniach drewniany barak 
Związku meszynistów kolejowych, sto- 
jącj na parceli na rogu ul. Szymono- 
wiczów ą Zadwórzańsiej. Caly ten bu- 
dynek wraz z materjałem budowlanym 
padł pastwą płomieni przed przuby- 
ciem s'rażyj pożarnej. 

Ogień powstał wskutek  njeostroż- 
ności dozoroy którego aresztowała po- 
licja. 


września 1929. 


Kto będzie następcą wo- 
jewody: Borkowskiego? 


WARSZAWA, 28. września (AW). 
Jak słychać kandydatura wojewody 
wileńskiego p. Raczkicwicza na sta- 
nowisko wojewody poznańskiego nie 
jest w obecnej chwili aktualną. Prócz 
kandydatów na to stanowisko p. Łęc- 
kiego z Posadowa i b. min. b. dziel- 
nicy pruskiej dra Trzcińskiego mówi 
się obecnie w kołacii miarodajnych o 
kandydaturze posła BBWR. b. min. 
pełnomocnego dra Józefa Targow- 
skiego. 


Ña zamknięcie Wystawy 
Poznańskiej. 


WARSZAWA, 28. września (AW). 
Dnia 29 bm. wyjeżdża do Poznania 
premjer dr. Świtalski celem dokona- 
nia w imienju rządu zamknięcia P. 
W. K. Wraz z premjerem wyjeżdżają 
ministrowie: Kwiatkowski, Kiihn, Nie- 
zabytowski i Staniewicz. Jutro udaje 
się do Poznania również min. Za- 
leski. 

WOJEWODA GOŁUCHOWSKI 
W DROHOBYCZU 

Wojewoda lwowski p. Gołuchowski 
wyjeżdża w niedzielę 29. bm. do „Dro- 
hobycza na uroczystość poświęcenia no- 
wego gmachu ratuszowego. 


Szaleństwa popełnione pod wpływem 
złości i monopolki. 


(3) Bronisław Prokop, w czasie gdy 
sprzedawał buki na pl. Unj? Brzeskiej, 
frzeżijł niemiłą przygodę. W czasie 
gay był on policjantem aresztował, kil- 
kunrotnie Gustawa Góralewicza za ;óż- 
ne syrawki. Osopnik ten nje żywi obeg 
nie zbyt przyjaznych uczuć dla Pro- 
kopa, Wczoraj, będąc w stanie pod- 
chmjelonym, nicszodzjanie zecsząt on 
kapelusz na oczj Prokosowi, uderzył 
go pięścią w nos i usjłował zrabo- 
wać pjeniądze z lady. Prokop, bro- 
niąc się, zranił nożem napastnika w 
gowę. Awanturę zlikwidował postz- 
runkowij. 


Josek Kinelek, „choruje“ również na 
awanturniczość. Wczoraj chciał siekie- 
rą zamordować swego sąsjada Szymona 
Szeremetę, w «ofńcu (groził mu rewol- 
werem. 

Melanja Smolak, zam. jako sublo- 
katorka u Władysławów Nowaków 
przy ul. Kętrzyńskiego l. 43, nie bav- 
dzo umila życie swemu mężowi. W<czo 
raj gdy przyszedł Józet S. do dcmu żo- 
nosia przyjęła go niebardzo życzliwie. 
Smolak pobił wówczas swą połowicę 
kuiakami w końcu zamierzał ojporzą- 
dzić ją brzytwą. Z trudem ubezwład- 
niono szalejącego „tyrana“. 


(gy) Za dawnych lat wybierano się 
na odpust z różańcem, świeczsą i 
innemi acewocjonaijami. 

„ Iwen Tu, szka, zam. w Sjeciechowie 
holo Lwowa, wybrał się onegdaj na od- 
pust do sąsjedniej wsi Stroniatyna z 


rewolwer.m, jak to jest w „modzie“ w 


naszych czasach. 
Wjctezorem po nabożeństwie kończo- 
no odpust w karczmie. Wówczas wyg- 


Krwawy odpust w Stroniatynie. 


niśia bójka pomiędzy parobkami. Trysz 
ka począł wówczas opróżniać rewolwe: 
z naboji. Od kul zginął na miejscu 
Hrjńko Hryńczyszun, ciężko zosta: po- 
strzejonj w, brzuch Wasyl Przysziak, 
lżej zaš Seńko Maśluk. Po tej krwawej 
mesakrze Opr,szc« zbiegł i ukrywa się 
przed eresztowaniem. 

} Posrzelonego Prz. sziaka yrzywiezio* 
-no w stanje groźnym do szpitala. 
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Kronika. 


Lwów, dnia 29 września 1929. 
REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO: 


Niedziela o 3.30 „Dwaj panowie B.“ 
Niedziela, o 7.30 „Paganini“. 
Poniedziałek o 7.30 „Baron Kimel”. 
Worck o 7.80 „Paganini“. 


REPERTUAR TEATRU MAŁEGO: 
Niedziela o d-tej „Świt. dzień i noc". 
Niedziela, o 7.30 „Świt. dzień i noc“. 
Poniedziałek. o 7.30 „Ładna historja“. 
Wiorek o 7.30 „Pociąg widmo“. 


Z TEATRU WIELKIEGO. P. Wawrzko- 


wicz ukaże się dziś po raz pierwszy 
swej woli Paganiniego. Pu'inerką jego bę= 
dzie p Hermanowa, świeżo pozyskana 
śpiewaczka. Dalsza obsadę stanowią Ta- 


trzański, Stadnikówna i Brzeska. 

TANI DZIEŃ w poniedziałek w Tea 
trach Miejskich. W poniedziałek, dnia 3C 
b. m. w obydwu Tea'rach Miejskich odbę- 
dą się przedstawienia po cenach o 30 


procent tańszych celem uprzystępnien'a 
szerokiemu ożółowi zobaczenie „Barona 


Kimja“ z pp. Korabianką i Tatrzańskim 
oraz „ładnej historji” . 

DYRFKCJA - TEATRÓW MIEJSKICH 
zawiadamia, że wszelkie zniżki wydane 
przez poprzednia dyrekcję są ważne tyl- 
ko do dnia l-go października włącznie. 
Wo!ne bilety wstępów z wyjątkiem nrzędo- 
wych i prasowvch traca swoją ważność 
również «dnia t. ipaździernika. O sposo- 
bie wydawania nowych zniżek tylko Zw. 
Zawodowym i Stoworzyszeniom Dyrekcja 
Teatrów poda w naib'iiszych dniach ob- 
szerny komunikat. 

=. = 

KŁOPOTY Z KUPNEM NA RATY 
Mārja Limbach, zam. przy ul. Anczewskich 
lL 10. poza swoimi kłopotami martwi się 
rownicz i cudzymi interesami. Spadło na 
„nią to, całkiem niespodziewanie. 

Przed rokiem bowiem, niejaka Bronisłu- 
wa Kałuża, nabsła towar na raty w firmie 
„Friedman i Baum“ przy ul. Żółkiew- 
skiej |. 6. na kwotę 89 zł. Kałużówna o- 
frzymawszy fatułaszki utotniła się w nie- 
znanym kierunku. Obecnie firma ta do- 
maga się by Limbąchowa płacła te raly 
gdyż mąż jej Józef, Iroręczył za tę osóbkę. 
Srodze zmartwiona tym obrotem. sprawy 
Limbachowa tjpozaliła się w policji. 

MOŻE PAN KUPI ZŁOTO? Pytanie to 
jest przynętą dla neiwnveh, których, jak 
świadczą fakty, nie brak tak samo jak 
oszustów. 

W ul. Gródechiej dwóch osobników w 
podsiępny sposób sbrzedało mosiężny Łł'ń- 
cuszek 1 2 obrączki jako złole Janowi 
Taraszczukowi. zam. w Nowikach. koło 
Zbaraża. wyłudzając kwotę 100 zł i 8 


dolarów. 
Marja Zubrzycka, zam. przy ul. św. 
Zolji 46, przechodząc pl Gołuchowsk«h 


zetknęła się z dwoma sjtyciarzami, kló- 
rzy w podstępny sposób sprzedańi jej mo- 
sieżny łańeuszek i tjerścionek jako zło- 
te za kwotę 40 z}. 

RÓŻNE ARESZTOWANIA. Wczoraj zo- 
stali umieszczeni w areszcic: Kiihenber| 
Ludwik oraz Borsik Pranciszek za włóż 
częzosiwo. Spiegel Sucher. zam. przy ul. 
Żółkiewskiej za oszustwa. Kowalska Mar- 
ja zam. przy ul. krzywej w Zamarstvnowie, 
Jako podejrzana o współudział w kra- 
dzieży fuler ze składw yrzy w. lejo- 
nów l. 37. Nepsejówna Marja, bez zaję- 
cia, zam. przy ul. Boimów, jako poszu- 
kiwana za kradzież. Zimer Kazimiera Au 
wywołanie awantury na ulicy, 


18 


KRADZIEŻE I ARESZTOWANIA. O- 
negdaj w nocy jakiś osobnik włamał sę qo 
restauracji Dückera przy ul- Szajnochy 1. 
5, gdzie rozbił dwa agaraty do gry Bd 
jazzo™, skąd skradł drobną kwoię. Na- 
stępnie łupem rzezimieszka padło 15 A. 
które skrudł z szuflady. Szkoda wyrzą- 
dzona wynosi 50 zł. A 

Andrzej Rosendixk i Iwan Danyłów zo- 
stali aresztowani systematyczną Rri- 
dzież masła ze {sklepu Michała Kowa- 
lowa, przy ul. Kochanowskiego l. 7. Szko= 
da wyrządzona wvnosi około 60) zł. 

Roman Prusjk, dostał się do areszt e 
za kradzież półbucików. damskich, wartoś- 
ci 52 zł. ze sklepu H. Posta przy ul Pl- 
sudskiego. 

los ich podzielił Józei Paszezak, któ- 
rego aresztowano za kradzież 60 zł. na 
szkodę Wasyla Ladubrvcha, zum. przy ul. 
Kleparowskiej l- 18. 


= 


Kupon radjowy 
do Nr. 224. 


kronika z woj. Tarnopolskiego 


WIELKI POŻAR TARTAKU. W tar 
«aku i piłvnie parowym kand'a Uschera W 
Woroniakach, p. Złoczów, wybuchł požar. 
klóry zniszczył tariak, oraz złożony 0-4 
bok tarbtku materjal. Szkoda wynosi 0- 
koło 150.000 zł. Tariak był ubezyieczo- 
Ake „General we 


ny we włoskiej Sm. 

Lwowie na 180.000 zł. Pożar powstał 
wskutek nieostroźnego obchodzenia się z 
ognjem. 


SĄAMOBÓJETWO POD KROŁAMI PO- 
CIĄGU. Anna Prokopyszyn. licz. lat 24, 
rzuciła się pod pociąg zdążajązy z bo- 
pyezyniee do Iusiatyna. Prokopyszyn An- 
nie. koła pociągu odeięły głowę. Powodem 
samobójstwa. była nieweczalna choroba. 4 

NAPAD RABUNKOWY. Michał Zając 
uzbrojony w rewolwer „Stever“; dokonał 
rabunku, na strażniku kolejowym Piotrze 


Kostrzeżynie, ełniącym służbę na sira- 
żnicy kolejowej w Kutkorzu pow. Zło- 


czów. Zając przybywszy do srażnicy. pod 
groźbą zabicia Piotra Koslrzeżyna zażądał 
wydania pieniędzy i zegarka. Ponieważ 
Kosltrzeżyn odzowiedział, że piemęizy nie- 
ma, Zająć kazał mu zdjąć z nóg buty, 
które jednak mu zwrócił. ponieważ były 
zamałe. Sprawca został ujęty p. 


r a i = "z 
Repertuar kin lwowskich. 


APOLLO: „Ostrzegam* w gł. roli Laura 
La Plante. 

CASINO: 
Lon Chancy. 

CHIMERA: „Córka pułku“. 

COLOSSEUM: „Tom Filer zwycięża” 
oraz ..Niewolnik areny“. 

FATAMORGANA: „Ostatni 
rucznika Noszłty“. 

GRAŻYNA: „Serce nie-sługan> 

KOPERNIK: Emil Jannings we filmie 
„Grzechy ojców". 

„LEW Dalsze dzieje Tarzana”. 

LUNA: „Wyjęty z pod prawa” (w gł 
roli Fred. Tomson.. 

MARYSIENKA- [mil Jannines we fil- 
mie „Grzechy ojców“ 

OAZA: „Zahia”. 

PALACE: „Żywy trup. 

PAN: „Dr. Schifer * w gł. roii Iwan Pie- 
Irowiez. 

PASAŻ: „Zemsta Hiszpana Cario Al- 
dini. 

„Pa- 


„Na zachód od Zanzibaru“ 


rozkaz po- 


„POLONIA. „Ukochany szerył* i 
niensa w jedwabnych pończoszkach”. 


PROMIEŃ: „TPajemniea starego rodu” 
STYLOWE: „Kiki, tancerka z Folies 
», ną e « 

Bergeres“, „Zdeptany honor“. 


UCIECHA: Duglas Fairbanks książę la- 
sów. 


Sporti. 


Robotniczy bieg na przełaj- 


Dnia 6. października b. r. odbędzie si; 
doraczny 
DZIEŃ MŁODZIEŻY ROBOTNICZEJ 


organizowany przez Org. Młodz. TUR i 


R. K S we Lwowie. : 
Program „Dnia ylrzewiduje m. inny- 
mi biog na jprzełai dia juniorów 1.500 


nur. seniorów 3.500 mtr. ? 

Bieg jest dostojny dla młodzieży ro- 
botniczej zrzeszonej w klubach robotn. i 
ong. TUR., jak i dia niestowarzyszonych 
roU hotników. 

Zgłoszenia przyjmuje codziennie oi g. 
280 — SBOBNicez „ło A jazdz. DR 
włącznie, Sekrelarjat Sekcji Lekkoallet w 
lokalu, Rynek 8. I. p. : 

Sekcja lekkoallet. RKS. 
Piłka nożna. 
NIEDZIELA LIGOWA 


Dnia 20 b. m. odbędą się nes'ę ujące 


zawody ligowe: 
We Lwowie: Czarni — Ruch. 
W Krakowie: Cracovia — Legja 
Garbarnia — Warszawianka. 
W Warszawie: Polonia — ŹŻ. RK. S. 
W Łodzi: Turyści — Warta. 


W Kuiowie:ch L F. G. — Wisła. 
AUSTRJA — POLSKA. 


Zawody międzypaństwowe w piłee no- 
żnej między Polssą a Aus'rją o pluhar d'a 
amatorów środkowej Iuropy, odbędzie sę 
ania 6. X. w Gracu. Suład repirezenlacji 
polskiej przedstawia się następująco: 

Domański (Warszawianka). Martyna 
(Legja), Bułanow Polonja), Kotlarczyk IL. 
botlarezyk I. Makowski (Wisła, Wyfpii- 
jewski. Newrot (Lecja), Reyman - Wisła), 
Pazurek, (Garbarnia) Baleer (Wisła). 
Komunikaty. 


TOWARZYSZY. wybranych do ściślej 
szego komiletu w sprawie założenia Tow. 
Przyjacióc „Dziennika Ludowego zapra- 


szadiy na posiedzenie, które odbędzie się 
we wiorek, dma lg paźcziernika b. w w 
lokalu redukcji ul Svkstuska 21. Lo gp 
o godzinie  »wicezoreim. — Obceność tow.: 
Barańskiego * „ózela, Szpyla Jana. Bhp 
ka Kzrola, Diubuta Tadeusza i Bobera 
Adama 'konięczna. Prosimy o punkiua!- 
ność 3 
—— 


iow. Murarzy i Cieśli. klórzy zalegają 
z Włacenie PRE R] WRZE: 3A 
z qMaceniem wkładek do Związku, wzęwa 
się. by-we własnym interesie je wyrównali. 
Kowal, sekr. okręg. 
ERA N EE T + 


Sprawy partyjne. 
O. K. R. P. P. S. LWÓW, posiedze- 

nie we środę 2. października b. r. 

o godz. 630 w lokalu przy ul. Sykstu- 

skiej 21, II. p. 

Upresza się o punktuaine przybycie. 


W sprawie Ipterji Rady 
Zw. Zaw. 


Z powodu od komiletu niezależnego lo- 


sowanie zostało odłożone. K 
O dnin losowaniu zawiadomimy in'e- 
resowanych. 


Wzywa się wszystkich mających losy, 
by niezwłocznie gotówkę nadesłali. gdyż 
uniemożiiwia nam _ lok "pracy. p 

Wł. Laskowski. 


.. 
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Redaktor: S. LIMBACH 
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Wynik I Narodowego Konkursu, „„,POL.- 
SKIEGO ZADANIOWCA* na samomaty 
w 2 posunięciach. 
ZADBANIEŚĘSZIE 
T. Horak, Lwów. 

Godło: „„Dusienta''. . 
1 i 2 nagroda ex aequo. 
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Samomat w 2 posunięciacii. 


ZADANIE L. 52. 
M Wróbe!, Warzszawa. 
Godło : „„Szacn-mat'”. 
> ! i 2 nagroda èx aequo. 


ABOGDETFGH 


Samoimat w 2 posunięciach. 


ZADANIE L. 53. 
E. Wolański, Tarn. Góry. 


Godło: „Ave Caissa'*. 
- Specjalna Pala za a Bp 


Samomat w 2 posunięciach. 


ZADANIE L. 54. 
N. Schächter, Borszczów. 
Godło * „Abrakadabra“‘. 


1 wzmianka zaszczytna. 


B.) KD Pen WEB ASt, PISA: 
CO, e2 Wo5 CZ) KN Wa GETDI 
dS JS: a3, HR I INIA 

Samomat w 2 padibięciachi 


ZADANIE ESS: 
i. Wotański, 
„Godło: 


2 wzmianka zaszczytna. 


EB.) „KA. FIEZEW ZE BELIR 
S | 2 (10) Gz 
Gel. : b6, EM, JEB 

ka 


Tarn. Góry. 


SENCER 


Gc3, 

Ke3, FID8, WCO, 

dó, f3; (8). 

w 2 posunięciach. 

OCENA SĘDZIEGO KONKURSU 
S. LIMBACHAĄA. 


(Horzkj): Ekonomiczne zadanie z dwo 
ma samozamknięciami (Wi3, Pg5) i 
przesłoną (Sf35) mejące za temat ,Ta- 
niec wśród mieczów“. Cichy wstęp da- 
je Cz. K. wolne pole. Pozatem zastu- 


gują na uwagę złudy — Wa6, (a7). 
Piękna praca daje chlubne świadectwo 
autorowi. í 


(Wróbel): Trudny wstęp z ciekawemi 
odmianami, z których szczególnie ła- 
dne są po Kxd4 i po Kxd4, tworzące 
grę główną. Doskonałe złudne. (Hg3, 
h3). Dobra praca! 

(Wolański): Zadanie Fatamorgana o 
dobriich matach zamjennych, Po odlmia- 
nie Gxb7 przedyra z grą tworzy. syme- 
trliczne echo! 

(Schachter): Praca o ideji wielokrot- 
nie oprecowywanej. Odmiany, jakkol- 
wiek ładne, jędnak dość znane. Faia- 
morgana o łatwym wstępie. 

(Wolatski): Niezłe zadanie. Odmia- 
ny po Wxfl (przytrzymanie) i Sch 
(przesłona) są jedyną ozdobą tej pracy. 
Wstęp dobry. 

W konkursie brało udział 19 proc. 
10 autorów. 

Uwega: W zadaniu l. 50. (Wróbel) 
ną polu e ma stać czarnj Giermex 
(a nie biały). 

Z życia kiubów. Dnia 22. b. m. od- 
było się uroczyste otwarcie nowego 
klubu szachowego we Lwowie ,./ima- 
torzy”, który ma w swym składzie kil- 
ka wybitnych jednostek, rokujących po- 
ważne nadzjcje na przyszłość. Przewo- 
dnicząc:m sekcji szech. jest p. Sein- 
feld, mistrz sekcji RKS i TUR. Nowe- 
mu klubow; składamy życzenia pemiyšl- 
nego rozwoju! 


Turniej o m'strzosîwo Lwowa na rok 
1929 50. Dnia 10. października b. r. 
tozpeczyna się tradycyjny, doroczny 
turniej o mistrzostwo Lwowa. Wśród 


e4, gó; (11) 
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wielu nagród, uwagę zwraca cenna na- 
groda miasta Lwowa i inne. 

Wpisj do dnia 9. paźdzjernika przyj- 
muje skarbnik inż. O. Piotrowski, — 
Lwów, ul. Piłsudskiego 11., ew. Dr. 
Schauder w Lwowskim Kł. Szach. (ka- 
wiarnia Centralna) między! 7.50 a 10 
wieczorem. Wkładka do turnieju wy- 

nosi 20 zł. j : í 


LITERATURA. 

Dzja zadaniowy w dziale szacho- 
wym „Polski Zachodniej“ objął znany 
mistrz kompozycji E. Wolański z Tar- 
nowskich Gór. W ostatnim dziale znaj- 
dujemy piekny artykuł o mistrzu A. PIE 
PAC t i 


ODPOWIEDZI REDAKCJI. 

S. Lit., Lwów: Zadanie siabe. Radzi- 
my wjęcej rozwiązywać zadania, a na- 
bierze pan wprawy. 

O. S., Lwów: Treść za szczupła w 
stosunku do zużytego materiału. Pro- 
simy opracować ekonomiczniej, a u- 
mię ginu, gdyż praca stosunkowo nie- 
zła! L. 


DZIAŁ SZARADOWY 


Rad.: PRONIEWSKI 
KWADRAT MAGICZNY. 
Ułożył „Cheops“. 


Z liter w kwadracie umieszczonych 
ułożyć pięć wyrazów pięcioliterowych, 
których brzmienie poziome i pionowe 
by:oży jednakowe. Znaczenie wyrazów : 
1) inaczej wierzchowiec, 2) piękność, 
3) pogerdliwa nazwa obawy, 4) ina- 
czej kandydat, 5) stera albo odłam lu- 
dzi. 

Za rozwiązanie powyższych zagadek 
przeznecza redakcja dwie nagrody ksią- 
żkowe 


SZARADA. 

Szarady pierwsza tylko samogłoska, 
Ale z drużą-trzecja bywa często włosaa 

Bardzo popularna, albo wiulggwizdana 
W przybytku Pogaza zawsze odegrana. 
Trzecja-czwarta także porcji określenie 
Albo inne, zupełnie odmieńne znacze- 

nie, 

Może nazbyt szybko dyktuję sylazy ? 
Niejeden szaradzista jest w tych rze- 

cząch słaby. 
Pierwsza zaś i trzecia, a gdy dojdzie 

czwarta 
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Czasem jest wspanialą, częściej nic nje 
warta, 
To zależy od mówcy, bo chociażbył 
słynny, 
Jeśli trzecia-czwarta nie ma, skutek. 
będzie inny, 
Niżel p.zewidywai, lecz kończmy Szą- 
: radę, 
Szukającym całości daję dobrą radę, 
Niech lekarzy: szukają, ich to bowiem 
praca 
Chorym ulge przynosi lub życie przy- 
wrąca. 
ułożył R. P. 

Trafne rozwiązanie szarad nadesłali 
Ziemborowski L., Helena Biedówna, 
Błażej Jacher (Drohobycz), Be. Lewicka, 
Sz. Walor, O. Neygott, Józef Topolski 
(Borysław), Jan Musiała (Drohobycz ), 
Piotrowski Józef, Jan Fürst, Leon Du- 
bas, Czornobaj Fr., Helena Wojnarowi- 
cówna, M. K., Pomeranz Józef. 

W drodze losowania nagrody otrzy- 
mali: Helena Bjedówna, Lwów. Panień- 
ska l. 19, Józef Topolski, Borysław, ul. 
Potok Górny, kop. „Merku“. 


ODPOWIEDZI REDAKCJI: 

J. Kzszumski, Stanisławów: Wystar- 
czy „Jutro Polski" w Lublinie. 

M. K.: Dziękujemy za przesłane sza- 
rady, będziemy drukować w następ- 
nych numerach. Co do nagrody, to na- 
pewno Pana nje minje przy! cierpliwem 
nadsyłanju rozwiązań. 

Józef Piotrowski, Lwów : Dziękujemy, 
włączyliśmy do zapasów. 

—g— 
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Sfara moda Wraca. 


Wszechwładna pani moda obecnie 
przynosi kilka „starych nowości'. Oto 
n. p. wracają budki podobne do tych, 
które noszono przed laty, odsłaniające 
zupełnie czoło i unoszące się wysokiem 
rondem nad czołem. Może już wkrótce 
kobiety będą wiązać pod brodą wstą- 
żki, przytrzymujące te kapelusze. Ba*- 
dzo możliwe, narazie wprawdzie tego 
się jeszcze nie nosi i budki są prze- 
ważnie z filcu, ale ponieważ wstążwi 
są modne, więc należy tego oczekiwać. 

Wstążki i kokardy wogóle odgry- 
waią w modzie obecnej poważną rolę 
Suknie desrniowe zakończone są umie. 
szczonemi nad karkiem kokardami, — 
ktorych długie końce opadają na plecy. 
Suknie gładkie, wijkończone wstążką 
z crepe satin, przyczem kokardy też 
nosi się z tyłu. Przybrań wogóle jax 
nażmniej, Moda nadchodzące zimy be- 
dzie surowa: przeważają kolory ciem- 
ne, pończcch jasnych nosić się prawie 
nie będzie, chyba do zaecydowanie jas- 
nuch sukien. Wychodzą też z mody 
jasne pantofle, a powrócą lakierki i 
zamsze, 


Program radjowy. 


Poniedziałek 30 września 


WARSZAWA. 
16.40. Muzyka płyt gramof. 

18.00. Transm. uroczystości zamknięcia 
Powsz Wystawy Kraj. w Poznaniu. 
20.30. Koncert międzynarodowy z Warsz. 
Orkiestra Filharm. Warsz. pod dyr. Je- 
rzego Bojanowskiego, oraz Ewa Ban- 
drowska- Turska url. opery warszawś 
skiej (sopran) 1 prof. Zofja Rabeewi- 

czowa (fort. 

22.45. Muzyka lekka z „Oazy. 
KRAKOW 
20.05. -Odezyl pl. 1. 
kim Wschodzie”. 
POZNAN. 
19.50. Odezyl p. t 

ich życia 


„Sienkiewicz na Blis- 


„lóskimowie i sposób 


22.15, Radjogratja (syst. Fultona.) 
KATOWICK. 
16.20. Koncert płyt gramof. 
WILNO. | 
18.00. Koncerl poświęcony pieśni nie- 
mieckiej. 


22.15. Muzyka laneczna z rest, hol. „bBri- 
slol“ w Wilnie. 
WROCŁAW. 
21.20. Pieśni Hugona Wolfa odśniewa Or- 
lik Schalit. 


LIPSK. 
20.00. Koncerl Lipskiej Orkiesliry Symfo- 
nicznej. 
BERLIN. 
19.05. Koncert popularny kapeli Steiner. 


20.00. Program mięazynasodowy z War- 
szawy. Naslępnie do 0.30 muzyka ta- 
neczna. 

PRAGA. 
16.30. Koncert radjoork. 
22.20 Płyty gramofonowe. 
WIEDEN. 

11.00. Poranek muzyczny. 

20.00. Międzynarodowe arje i pieśni. 
BUDAPESZT. 

8.00. Koncert kapeli cygańskiej. 

2.15. Orkiestra salonowa. 

—0— 
Wtorek 1 paździenika 


WARSZAWA. 
16.30. Program dla dzieci. 
18.00. Koncert symfoniezny popularny. 
KRAKOW. 
1900. Rozmaitości. (Kącik humoru — p. 
Wacław Pawłowski). 
POZNAK. 
19.20. Transm. z opery kałowickiej. O- 
pera Straszny Dwór“ St. Moniuszki. 
23.15. Muzyka taneczna, 
KATOWICE. 
17.00. Koncert płyt gramol. 
19.00. Rozmaitości. 
WILNO. 
17.55. Aud. dla dzieci. 
WROCŁAW. 
2030. „Torreador* — opera komiczna w 
2 aktach Adama. 
BERLIN. 
19.30. Płwly gramofonowe. 
2020. Muzyka wielkiego miasta. 
PRAGA. 
20.30. Konceri radjoork. 
21.50. Recital skrzypcowy prof. Hermana. 
WIEDEN. 
1129.30. Koncert Wied. Orkiestry Fiharmo- 
nicznej. 
22.00. Lekki koneert 
BUDAPESZT. 
1710. Muzyka popularna. 
20.15, Koncert tria Hubay — Kerpely — 
"Mi Naslępnie orkiestra cygań- 
ska. 


1 
2 


kapeli Wacek. 


września 1929. 15 


Kącik humoru. 


STRASZLIWA CIOTKA. 

— Tato, tato! Chodź prędzej! — 
woła maiy chłopczyk. — Właśnie wy- 
rwał się byk i rzucił się na ciocę 
Emilję... 

— Na Boga! Czy on jsszcze żyje? 


LEPSZY SYNALEK. 
— Czem będzie pański syn, gdy zda 
ostatnie egzamina? 
— Wtedy już będzie starym człowie- 
kiem. 


DLATEGO 

Dwóch mężczyzn rozmawia ze So- 
bą w wagonie kolejowym. 

— Lubie kobiety — mówi jeden — 
które się szminkują i zerfumują. 

— Hm... 

— Kobiety, które jedzą wiele sto- 
dyczy i piją likier. 

— No, no... 

— Kobiety, które wiele palą. 

—  Speciaine upodobanie. 

— Kobiety, które rzucają ipienią- 
dzmi... k 

— Co u licha pan opowiada! 

— A tak. Jestem włascicjełem baru 
nocnego z tańcami. 


MAŁA ZMIANA. 


— Wyobraź sobie, ten cymbał Wła- 
dek wyzwał mnie na pojedynek. 

— [| co? Przyjąłeś? 

— Naturalnie. Tyłko do warunków 
zażądałem wprowadzenia małej zmia- 
ny. 

—  Mianowic-ie? 

— Jego sekundanci chcieli: pjstoletij, 
piętnaście kroków... A ja powiadam: 
piętnaście kroków, owszem, zgoda, ale 
ną szable. 


NA ULICY. 

— Panje posterunkowy! Proszę za- 
trzymać tamtego jegompścia! Cheat 
mnie pocałować. 

— Niech się pani nje denerwue. — 
Przy takjej urodzie łatwo pani będzie 
znaleźć innego. 


+ 0=" 
TAKŻE GŁOWA DOMU. 

— Panje profesorze, jestem w po- 
łożenjiu bardzo przyk-em. Mam żonę 
silną, jak słoń, z gębą niczem pytel 
w młynie. Ona rząlzi, co chce to ro- 
bi, a gdy się sorzeciwiam, w tej chwi- 
li rondem lub taierzem bje w leb. 
Proszę mi poradzić czy j:st jaka moż- 
liwość, b'm żonie mógł kategorycznie 
objawić swoją wolę bez obawy rozbicią 
mi głowiyj? 

— | owszem. Niech pan wlezie pod 
łóżko a stamiąd nich pan oświaskzy 
bez obawy, że pan jesteś głową domu. 
czczo cc 


Czas odnowić przed- 
płatę za październik ! 


16 


Już nadeszły 


na jesień | i | zimę 


wszelkie dodatki do kra- 
kirin ga PA 
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mundurki szkolne, fartuszki, płaszczyki, sukienki, materj. jedwabne, szlafroczki para- 
sole, trykotaże, bielizna damską i dziecinna, wyprawki dla niemowląt 


M. | Goldberga 


„Fetra“ oraz 
Lwów ul. Halicka 9. 
telef, 42 51 


„MIKROCID*, czy przekonałeś się, że ten- 
że leczy radykalnie gruźlicę, zapalenia 
oraz zołzy u koni. Generalne zastępstwo: 
Pawliński , i T. | akc Lwów, 
Wronowska 8. 


Dentysta-Stomatolcg 


Dr Z. RENNER 


kętrzyńskiego ZI. tel, 65-22 
Ulgi w spłałach — Geny przystępne. 


Rydze 


kiszone w be:zułkach 5 kg. za 13 zł., maryno 
wane 16 zł., grzyby suszone ładne 'po 20 zł. 
1 kg, gog adze, brorznice smażone z cukrem 
w beczułkach 5 kg. za 14 zł, posyła franko 
za pobr. poezt, 


Pinkas Stumer, [osów 
k. Kołomyji. 


dą ZURNALE 


MANERINY 


R. LANDAU 
LWÓW, CZARNIECKIEGO 3. 
NIM damskie, męskie go- 
towe i na zamówie- 


nie, oraz wszelkie przeróbki poleca 
i wykonuje 
M. Moszumański 
Lwów, Bcimów 1 telef. 10-11 


na dogodnych MIIN a na dogodnych spła- 
tach miesięcznych 


usuwa s 
PROSZEK DLA DOROSŁYCH 
z f. m. 


„KOGUTEK-Migrenc 
Nervosin" 


wyrobu apteki 


GĄSEGKIEGO w Warszawie 
Sprzedają apteki 


Reaaktor odpowiedzialny: JULJAN RYCHLEWSKI. — „Druk. Lud. Spółdz. Tow. 


Ma znówinii gotowe 


TRA 


Fa 


Sprzedaż na dogodne Da 


MASZYNY 
do szycia 
GRAMOFONY 
ROWERY 


i części składowe tychże. 
Przybory do krawieczyzny i robót 
ręcznych. 

Własny warstat napraw 


ST. MALIMOŃ I Ska 


Spółka z ogr. odpow. 


Lwów, ul. Wałowa 11a. 


CEOE CIACZEKSNZTOZE 
Wazne 


dla robotników 
i pracodawsów. 


Wobec olbrzymiego 
kryzysu gospodarczego 
i wzrasającego z każ- 
dym dniem bezrobocia, 
wydawnictwo naszego 
pisma, pragnąc przyjść 
z pomocą bezrobotnym 
w znalezieniu pracy, 
pomieszcza stale w dzia 
le drobnych ogłoszeń 
bezpłatnie ogłos enizza- 
równo dla paszukują- 


cych pracy robotników. 
nie majacych w swoich 
organizacjach zawodo 
wych biur poś ednictwa 
pracy, jakateż dla ofia- 
rujązych pracę praco- 
dawców 


Inserujcie 
w Dzienniku 
| budowym 


przeróbki 


F. i J. Lubelscy 
Lwów Rutowskiego 5 telef. 16-10 


49 lat istniejąca. 


LEKARZ-DENTYSTA 


A. JUNGFER 


Ceny zniżone. 


(vis a vis Kopytkowego). 
Lwów, Na Błonie 2. 
— Dogodne warunki spłaty. 


Zupełnie darmo 


artystycznie wykonany portret z wła- 
sną podobizną z Zauładu fotogr. „Car- 
men“ wydaje każdemu Kupującemu 


Centrala Pończoch PFAU 
Rynek 19., 


gdzie wybór pończoch, ych rękawiczek 
reform i t. p. jest olbrzymi a najtaniej bo 


wchód przez sleń. 


OJTŁABIENIE 
BLEDN ICE, 


| Hi LECZY 


T 


KEAN 


DOM MUZYCZNY 


. IGNACY CYPRES 


Kraków, Szewska 13. D. L. 


3 wysyła mandoliny włoskie 25—80 zł, kon- 
certowe ozdobne 35—45 zł, skrzypce szkol- 
ne ze smyczkiem 23 złote, koncertowe 30, 
40, i 50 zł., klarnety 8 klap 38 zł, 10 klap 45 zł., 12 klap p/ 
50 z. gitary koncertowa 40—45 zł, karnety 120 al. Har. 
monje 2 registry 23 zł 1 rzędowe 38 zł, 2 rzędowe 55 zł., 

2 rzędowe 12 basów 80 zł, helikonki 8 basów pierwszorzędne 451 
zł, — Niklowe »Gre Roskope patent. z łańc 13 zł. nikl płaski ze- 
gar k słynuej marki »Enigwas 22 zł. budzik 14 zł, brzytwy „Solin- 
gen“ po 6, 8 i 10 zł. maszynki do włosów 9-12 zł, d amenty do 
szkła po T, 9 i 12 zł, — Cennik il isrowany zegarków i instrumentów 
muzycznych darmo i opłatnie, 


poleca 


” 


NA SEZON JESIENNY I ZIMOWY is POLECA 


Lwów, ul. LYCZAKOWSKA 8. ra: 59 R 


swe bogato zaopatrzone magazyny kon- 

fexcji męskiej i dzmskiej. Bogaty wybór 
wykwintnej konfekcji. 

Dogodnę warunki do 6 mies. 


Wyd. Lwów, ul. L. Sapiehy 77., Tel. 496, 


